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R z ą d y  p a r a g r a f u  1 4 .
Z a  g rze c h y  rządu hr. Stiirgk h a m usi teraz  

p okutow ać ludność całej A u stry i. Z a  to, że hr. 
Sttirgkow i nie udało się, podobnie, ja k  jeg o  
poprzednikom , doprow adzić do u go d y w  C ze­
ch a ch ; za to, że dla ch w ilo w ego  w y b rn ię cia  z 
trudności nie zaw ah ał się n aru szyć k o n sty tu c ji  
k ra jo w e j; za to, że przez rozw iązan ie sejm u  
czeskiego i m ianow anie w  m iejsce w ładz au ­
tonom icznych k om isja  adm inistracyjn ej ro zgo ­
ry c z y ł C zech ó w  i spełnił tajne życzen ia N iem ­
ców , —  za to lu d y au stryack ie  zo stały  pozba­
w io n e p arlam entu i m uszą znosić rządu § 14 .

O dkąd dr Leon B i l i ń s k i  p ie rw sz y  zasto­
sow ał § 1 4  do sp raw  przez u staw od aw cę nie­
p rzew id zia n ych ; odkąd ten p a ra g ra f zam ienił 
się w  bicz na k o n stytu cyon alizm  i parlam en­
taryzm , nie b yło  jeszcze od r. 18 9 7  —  z w y ­
jątkiem  e ry  gabin etu B eck a  —  żadnego rządu, 
k tó ry b y  nie uporał się z trudnościam i w ew n ę-  
trznem i zapom ocą tej w ygo d n ej drogi, m imo że 
k ażd y m inister z ch w ilą  podpisania rozporzą­
dzenia z pow ołaniem  się na § 1 4 ,  w iedział, że 
to oznacza bliski k res jeg o  św ietności m iniste- 
rya ln ej.

A le  cóż! R ząd y au stryack ie, pam iętne słów- 
hr. T aaffego , u w a ża ją  się ciągle, m im o p o w sze­

chn ego p ra w a  gło so w an ia, za eksponantów woli 
cesarskiej, a w  k o n sek w en cyi tego stanow isk a  
w yro b iła  się p ra k tyk a , że „p a ń stw o  m usi ż y ć *,  
że państw o m a „k o n ieczn o ści*, k tó rych  zała­
tw ienie jest w yższ e m  p raw em  od p ra w a  p isa­
nego i zap rzysiężon ego. T ą  „koniecznością* b y ­
ło w  lipcu zeszłego roku usunięcie k o n stytu cyi 
krajow ej Czech zapom ocą patentu cesarskiego
1 taką sam ą „k oniecznością* b yło  obecnie za­
stoso w an ie § 1 4  do p ro w izoryum  budżetow ego.

W  jed n ym  i drugim  w yp a d k u  w yłączn ie  spór 
narodowościowy spow odow ał, że zam iast ustawy, 
uchw alonej przez sejm  w zględ nie parlam ent, 
m am y rozporządzenia, w y d a n e  p rzez c. k. urzę­
dników  I i II ran gi, a te rozporządzenia w o b ec  
stosu nków  siły m ają m oc o bow iązującą i m u­
szą b y ć  respek tow ane.

A g ra ry u sz e  i rad yk ali czescy  sw ą  o b stru k cyą  
doprowadzili do wyeliminowania parlamentu, ale  
szkodę z tego ponosi ludność, której parlam en ­
tarne załatw ienie p ro w izoryu m  budżetow ego  
miało p rzyn ieść  szereg  ulg, szczegóbiie w a ż ­
nych ze w zględ u  na p an u jące w ciąż skutki 
klęsk  zeszłoroczn ych. W  p ro w izoryu m , u ch w a- 
lonem  p rzez k o m isyę budżetow ą, fig u ro w a ły
2 miliony na zasiłki dia bezrobotnych (w niosek

tow . G loekla); figurow ało  600.000 K na polepsze­
nie awansu służby kolejowej (w niosek tow . Tom - 
scbika). R zecz oczyw ista, że rząd, p rzeciw  któ­
rem u k oinisya p o w yższe  w nioski uch w aliła, nie  
uw zględnił ich w  rozporządzeniu tak, że bez­
robotni i k olejarze znów  zostali zaw iedzeni.

I w  inn ym  kierunku odroczenie parlam entu  
p rzyn iosło  szkodę ludności. U ch w alon e ju ż w  
kom isyi p ro jek ty zniesienia, w zględ n ie obniże­
nia podatków domowo-klasowego (dla w si) i do- 
mowo-czynszowego (dla m iast), nie m ogą teraz  
b y ć  załatw ione. A  zn aczy  to, sp ecyaln ie odno­
śnie do podatku dom ow o-ezjuiszow ego, uniemo­
żliw ienie akcyi budowlanej na w ięk szą  skalę, 
g d y ż  p rzez zaw ieszen ie załatw ien ia p rzepisów  
o przedłużeniu w o ln ych  lat, nie p rzystąp i się  
do w ięk szych  budowli, m im o że stosunki k re­
d yto w e są  obecnie k orzystn iejsze.

Tak że ustawa o ubezpieczeniu społecznem do­
zna zw łoki. W p raw d zie  k o m isya  jest nieu stają­
cą, ale  ukończyła ona ju ż sw e  p race i plenum  
m ogło p rzystąp ić  do drugiego czytan ia, co przez  
odroczenie p arlam entu stało się niem ożliw em .

N a ró żn ych  polach życia  publicznego b rak  
parlam entu da się m ocno odczuć. Z  p rak tyk i 
w iadom o, że w  czasie p rz e rw y  w  obradach p ar­
lam entu pro k u rato rzy są  śm ielsi w konfiskowa­
niu pism, k tórych  potem  im unizow ać nie m o żn a ; 
zgrom ad zenia są  kręp o w an e, w ogóle c a ły  ruch  
p o lityczn y w  p ań stw ie  czuje się p o zb aw io n y  
n ajsiln iejszego sw ego  o p a rcia : w olnej tryb u n y  
p arlam entarnej.

H. B A L Z A C .

CIEMNA SPRAWA.
Spolszczył z oryginału B. -Z.

(Ciąg dalszy).
L a u re n c y a  spostrzegła jeg o  ruch, uprzedziła  

go  i r z e k ła :
—  N ie tak M ich u ! —  takim  głosem  i z la ­

kiem  spojrzeniem , że u czyn iły  go tejże chw ili 
ró w n ie szczęśliw ym , ja k  n ieszczęśliw ym  b y ł od 
lat dw unastu.

—  N agrad za m nie pani, ja k  g d y b y m  uczyn ił 
w szystk o , co jeszcze pozostaje do uczjm ien ia —  
odparł. —  S ły s z y  ich pani, tych  h u zaró w  od 
g ilo t y n y ?  C hodźm y ro zm aw iać gdzieindziej.

M ichu ch w y cił klacz za uzdę, stojąc po stro­
nie, w  k tórą się h rab ian k a obróciła plecam i i 
r z e k ł :

—  N iech p an i tylko  u w aża, że b y  się dobrze 
trzym ać, popędzać konia i chronić tw arz od g a ­
łęzi, k tó reb y je  m o gły  ud erzyć.

Zaczem  poprow adził d ziew czyn ę przez jak ie  
pół go d zin y w  p ełn ym  galopie, kołując poprzez  
polanki, w ra ca ją c, p rzecin ając w ła sn ą  drogę, a b y  
zagm atw ać ślad y, aż do jak iego ś m iejsca, gdzie  
się zatrzym ał.

—  N ie w iem  ju ż gdzie jestem , chociaż p rze­
cie znam  las ró w n ie dobrze ja k  w y  —  rzekła  
h rab ian ka —  ro zgląd ając się w około siebie.

—  Je ste śm y  w  samjrm środku —  odpow ie­
dział. —  M am y dwóch żandarm ów  za sobą, ale  
je ste śm y o c a le n i!

M alow nicze m iejsce, na które M ichu p rzepro ­
w adził L a u re n cy ę , m iało się stać tak fatalne dla 
głó w n ych  osób tego dram atu i dla niego sam e­
go , że obow iązkiem  h isto ryk a jest je  opisać. 
K rajo b raz ten zresztą, ja k  to zobaczjm iy, stał 
się sła w n ym  w  dziejacli sądow n ictw a za cesar­
stw a.

L a s  Nodem ski należał do k lasztoru pod w e ­
zw aniem  P a n n y  M a ryi. K laszto r ten zd ob yty, 
złupiony, zburzo n y, znikł całkow icie. L a s, p rze­
dm iot w ielkiej pożądliw ości, dostał się w  p osia­
danie h rab ió w  Szam p anii, k tó rzy go później za­
staw ili i pozw olili sprzedać. P rzez sześć w iek ów  
natura p o k ryła  ru in y  sw oim  b o gatym  i bujnym  
płaszczem  zieleni i tak je  przestroiła, że o istn ie­
niu jed n ego  z n ajp ięk n iejszych  k lasztorów  św iad ­
czyło  już tylk o  nieznaczne w yn iesien ie, ocienio­
ne pięknem i drzew am i i otoczone gęstym i, nie 
do p rzeb ycia  k rzakam i, które od roku 1 7 9 4  Mi- 
chu staran nie zgęścił, sadząc w  m iejscach p o­
zb aw ion ych  k rzew ó w  cierniste a k a cye. U stóp 
tego w yn iesien ia  zn ajdow ała się kału ża, św ia d ­
cząca o zanikłem  źródle, które zap ew n e ongiś 
zad ecyd o w ało  o w yb o rze  m iejsca na klasztor. 
Je d y n ie  w łaściciel dokum entów , ty c z ą c y ch  się  
lasu  N odem skiego, m ógł rozpoznać etym ologię  
tego w jrrazu i zrobić to o dk rycie, że b y ł nie­
g d y ś  k laszto r w  pośrodku lasu. S ły s z ą c  p ie rw ­
sze g rzm o ty re w o lu cyi m argrab ia  de Sim eu se, 
k tórego ja k iś spór zm usił do w g ląd n ięcia  w  do­

k um enty, rozpoczął z p ew n ą ła tw ą do zgad n ię­
cia  m yślą , szukanie m iejsca, gdzie stał klasztor. 
M ichu, którem u las tak  dobrze b y ł zn an y, po­
m agał rozum ie się sw em u p an u w  tej p ra cy  i 
je g o  p rzen ik liw o ść leśn iczego  pozw oliła mu to 
m iejsce odnaleźć. Idąc za kierun kiem  głó w n ych  
d róg leśn ych , z k tó rych  p arę b yło  zatartych, 
spostrzegł, że w szystk ie  dochodziły do p agó rk a  
i do k ału ży, gdzie ongiś zap ew n e zjeżdżano się 
z T ro y e s, z doliny A rcis, z doliny C in g -C y g n e  
i z B ar-su r-A u b e. M argrab ia chciał p agó rek  roz­
kopać, ale m ógł do tej czyn n ości w y n a ją ć  tylko  
ludzi nie z okolicy. Pod naporem  okoliczności 
p rzerw a ł po szuk iw an ia, w  u m yśle  leśniczego po­
zostaw iając m yśl, że w  w yn iesien iu  k r y ły  się  
albo sk arb y, albo fundam enty op actw a. M ichu  
poprow adził dalej to dzieło arch eo lo giczn e; p o ­
czuł, że gru n t oddźw ięczał p różn ią n a sam ym  
poziom ie k ału ży, m iędzy dw om a drzew am i u 
stęp jed y n eg o  strom ego m iejsca w yn iesien ia. 
P ew nej pogodnej n o cy p rzyszed ł z łopatą i p raca  
jeg o  odsłoniła część p iw n icy , do której się scho­
dziło po k am ien n ych  stopniach. N a końcu pi­
w n icy  zn ajd o w ał się sk lep io n y loch, c z y s ty  i 
zd ro w y, c a ły  z ciosanego kam ienia, z rodzaju  
tych , które n a zyw a n o  „in  p a ce *, t. j. w ięzień  
k lasztorn ych . W y ją tk o w a  zaw arto ść tego lochu  
i zachow anie tej resztki schodów  tłó m aczyły  się  
obecnością źródła, które b u rzyciele  oszczędzili, 
oraz m uru, zap ew n e bardzo gru b eg o  z cegieł 
i cem entu, podobnego do rzjnnskich, a zatrzy­
m ującego w o d y  sp ły w a ją ce  z g ó ry.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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G łó w n y  skład w  firm ie F .  Lord. Kraków. Lu bicz 1 .  Telefon  2 30 .
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A  w sp ó łw in n ą w  p o w stan iu  ty ch  stosunków  
je st szalona obstrukcya czeska, która dała rzą­
dow i m ożność n arzu cen ia ludności tyranii §  14! 
J a k b y  na zam ó w ien ie rządu , ja k b y  z ro zm ysłu  
dla w ycią g n ię cia  go  z b a gn a, w  które skutkiem  
w łasn ej nieudolności i w ła sn y ch  w in  w lazł, po­
ja w iła  się ta o b stru k cya  dla w p ro w ad zen ia ab­
solutyzmu. D robn a m niejszość, k tóra udarem nia  
fu n k cyo n o w an ie p arlam en tu  w  ch w ili, k ied y  
ludn ość o czekuje od niego p o m o cy, takie zja­
w isk o  m ożliw e jest tylk o  u nas, gd zie stronni­
ctwa burżuazyjne są zbyt tchćrziiwe, a b y  ra d y ­
k aln ym  środkiem  un iem ożliw ić takie zam ach y  
na p arlam en t z takiem i ofiaram i w y w a lcz o n y .

T ak ich  stosu nków  k lasa p racu jąca  dłużej nie  
zniesie. N ie na to w a lc z y ła  ona o p ra w o  w y ­
borcze, a b y  kilku szaleń ców  sam ow olnie roz­
strzygało , czy  jej u p raw n ion e żąd an ia m ają b y ć  
spełniane, c z y  też pp. P ra szek  i Stan ek  narzucą  
je j rz ą d y  § 14 .

■ List z W iedn ia ,
W iedeń, 8 1  styczn ia.

Zachodzi p otrzeba częstszego  p isan ia listów  
do „N ap rzo d u *. K rótkie, często ten d en cyjn e w ia ­
dom ości biu ra k oresp on den cyjn ego  nie infor­
m ują n ależycie  publiczności w  k r a ju ; pism a nie­
m ieckie tylk o  z kon ieczności podają sk ąpe w ia ­
dom ości o działalności polskicn p o słó w  so cya li- 
styczn ych , a w  ostatnich czasach  i g ł ó w n y  
o r g a n  n i e m i e c k i c h  t o w a r z y s z ó w  t y l e  
m i e j s c a  m u s i  p o ś w i ę c i ć  s p r a w o z d a ­
n i o m  z c z y n n o ś c i  k l u b u  n i e m i e c k i e ­
g o ,  ż e  d l a  p o l s k i c h  p o s ł ó w  s o c y a l i -  
s t y c z n y c h  n a w e t  k i l k a n a ś c i e  w i e r ­
s z y  n i e  p o z o s t a j e .  A  w ła śn ie  w  ostatnich  
czasach  d o syć c ie k a w y ch  zdarzeń b y liśm y  św ia d ­
kam i.

R ząd  usiło w ał podejść parlam ent chyłkiem i za­
ła tw ić  ustawę emigracyjną, o ile dia p olicyi i za­
rządu w o jsk o w ego  je st potrzebn ą. W  subkom i- 
tecie k om isyi budżetow ej zbadano um ow ę rzą­
do w ą z T o w . „A u stro  - A m e ry k a u ą * i jak o  
sp raw o zdan ie, przedłożono projekt u sta w y  o że­
gludze m orskiej, której § 5  up o w ażn ia rząd do 
zupełnego uzależniania emigracyi od widzimisię rzą­
du, czyli m in isterstw a w o jn y, którem u w sz y st­
k ie inne m in isterstw a w e w szystk iem  są  p o­
w o ln e :

Sp raw o zd an ie  subkom itetu m iało zn aleźć m iej­
sce w  p ro w izoryu m  budżetow em , a p rzem yce­
nie w śród  o b stru k cyi i złączonej z n ią ogólnej 
a p a tyi nie b yło  tak trudnem . D zięki czujności 
tow . D iam anda, poseł F r i e d m a n n ,  p rzedsta­
w ia ją c y  się jak o  autor p rojektu u sta w y  o że­
gludze, w yp ra co w a n e j co do jo ty  w  m inister­
stw ie handlu, m usiał p o dsun ięty m u elab o rat z 
w n io sk ó w , sta n o w iących  sub strat ro z p ra w  ko­
m isja  budżetow ej wycofać, m im o, że m inister  
sp ra w  w ew n ętrz n ych  i u rzęd n icy m in isterstw a  
handlu niestrudzoną p row adzili a g ita c y ę  w śró d  
członków  k o m isyi bu dżetow ej. So c y a liśc i p o lscy  
załatw ien ie tego p rojektu u czyn ili zaw isłem  od 
o kreślen ia w iek u , w  k tó rym  ze w zg lęd u  na po­
w in n o ść w o jsk o w ą  w yje ż d ża ć  nie w olno, na rok  
1 9  do 2 5 .

G d y  sztuka Fried m an n o w i się nie udała, u- 
zysk a ł od przew o dn iczącego  G erm an a p rz y rz e ­
czenie, że zw oła n a d zw ycza jn e  posiedzenie bu­
dżetów ki dla „ le x  F ried m an n *. N a protest je ­
dnak tow . D i a m a n d a  k om isya  bu dżetow a po­
leciła cofnąć rozesłane już zaproszenia. Sa m  w i­
dok nagrom adzon ych  p rzez tow . D i a m a n d a  
m ateryałó w  p rzekonał k o m isyę, że d y sk u sy a  
będzie grun to w n a i że czas p rzed sejm o w y na 
nią nie w y sta rcz y łb y .

O p aragrafie  p iątym  projektu u sta w y  o że­
gludze m orskiej napiszę w am  szczegółow o pod­
czas fe ry j parlam entu. P rzyz n a ć  n a leży, że  s p ry ­
tnie je st zrobiony.

A g r a ry u s z e  czescy  obok o b stru k cyi nie za­
pom inają o sw o ich  geszeftach . M aeh erzy o rg a ­
nizacyi gosp odarczej chłopskiej w  C zechach i 
M oraw ach, stali się rzecznikami kartelu spirytu­
sowego. P o m y sł dla obu stron in tratn y. K a rtel  
może bajeczn e w p ro st ponosić o fia ry  dla sw o ­
ich interesów , a o rg an izacyę gospodarcze chłop­

sk ie n ajd ysk retn iej z a k ry w a ją c y m  są  dla niego  
p łaszczyk iem . O grom ne c e n y  sp irytu su  zachę­
cają  k ap italistó w  do zak ładania n o w y ch  fab ry k  
w ódki, m usi się w ię c  k artel w  podnoszeniu cen  
k ręp o w ać, g d y b y  zaś p ań stw o  zakazało budo­
w a ć  no w e fa b ry k i, m o żn ab y bez przeszkód ce­
n y  sp irytu  podnosić. U sta w y  na to nie potrze­
ba, w  drodze stoi je d yn ie  rezolueya Diamanda 
uch w alo n a p rzed kilku la ty  p rzez parlam ent, 
której m inister handlu le k c e w a ż y ć  nie m oże, 
zresztą p rz y zn a ć  n ależy, nie chce. G d y b y  rezo­
l u c ja  zapadła w  duchu k artelu, m inister S  c h u- 
s t e r  b y łb y  p o zb aw io n y o ch ron y p rzed p re sy ą  
przem ożnego k artelu. C h y trz y  chłopi c z e sc y  o b ­
m yślili, a m oże k a rte lo w cy  im poddali bardzo  
p o m y sło w y  sp o so b ik : N a p orząd ku dziennym  
parlam entu b yło  sp raw ozdan ie o u życiu  fun d u­
szów , p rzezn aczo n ych  n a o rg an iza cyę  sp rzed aży  
b yd ła. Do tego nikogo niein teresu jącego  p rzed­
m iotu p o staw ił poseł S e  d i a k  (a g ra ryu sz  cze­
ski) rezo lu cyę żąd ającą w p ro w ad zen ia  systemu 
koncesyjnego dia fabrykacyi spirytusu. P rzez nie- 
d y sk re c y ę  jed n ego  z in form o w an ych , dowiedział 
się tc w . D iam and o plan ach  k artelu  i skute­
cznie zażąd ał usu nięcia nienaieżącej do p rzed­
m iotu reżo lu cyi Sed lak a.

N iedługo cieszono się suk cesem , g d y ż  w śród  
16 0  w n iosk ó w  do p ro w izoryu m  budżetow ego  
znalazła się rezo lu eya S t a n k a  iden tyczn a z re ­
zo lu cyą S  e d i a k  a w n iesion a po zam knięciu  
d ysk u syi. T o w . D i a m a n d  w  form ie fak tyczn e ­
go sp ro stow an ia w y k a z a ł podstęp kartelowców  
i tak  p rzek o n yw u jące  p rzed staw ił a rgu m en ty, 
że p ew n a  dla k artelow có w  w ięk szo ść rozprysła 
się. P osło w ie ch rześcijań sk o -so cyaln i o św iad ­
czyli, że danego p rz jrz e cz e n ia  gło so w an ia  za 
w nioskiem  Stan k a  po m ow ie D iam anda do trzy­
m ać nie m ogą, a poparcie posłów  K o ła polskie­
go, k tórego k om isya  parlam en tarn a o św iad czyła  
się za ochronę kartelu, nie jest ta k  liczna, b y  
donom ódz Stan k o w i do zw y c ię stw a . —  Stanek 
wniosek cofnął i k artel ja k iś  czas poczeka, nim  
parlam ent zgodzi się na oddanie ludności n a  
n ieo gran iczo n y lup dla zak u só w  go rzelń ik ó w  i 
rafin erów .

K oło p o 'sk ie  podczas obrad kom isyi budże­
tow ej p ozostaw ało d o syć często w mniejszości, 
co n ie p rz y w y k ły c h  do tego p an ó w  w p ra w ia ło  w  
nader k om iczn y gn iew . K łócili się pom ięd zy so­
bą, sierdził się  jed en  na drugiego, ale  ja k o ś  
tak  im  szło ra z  po raz.

P ie rw sz ą  k lęsk ę sp ro w adził B u z e k .  S o c y a ­
liści zażądali, b y  600.000 K  z k w o ty , p rzezn a­
czonej dla k olejarzy, słu ż y ły  na uregu lo w an ie  
dwuletniego awansu służby kolejow ej. M inister 
F o r s t e r  rzu cał się, ja k  o p ętan y, w p ły w a ł na  
p rezyd yu m  i  posłów , aż so cyalisto m  było  za 
dużo tego i zagrozili stosow aniem  p a ra gra fu  r e ­
gulam inu, d ozw alającego  na wydalenie ministrów  
na czas głosowania z sali obrad. G ło sow an o  im ien­
n ie ; Buzek jeden z pierwszych głosował przeciw, 
a  za nim  trzech abecad łow o m u bliskich  ko- 
ło w ców , K ę d z i o r  i jeszcze k tó ry ś ; reszta  w i­
dząc, że nikt prócz K o ła  p rzeciw  nie głosu je, 
w y n io sła  się z sali.

D ru gi ra z  położyło  się K oło, g d y  rozchodziło  
się o w n iosek  so cy a listy c zn y , d a ją c y  dwa mi­
liony na wsparcia dla bezrobotnych zawodowo or­
ganizowanych. Z w y c ię ż y liśm y  jed n ym  głosem  
w iększości.

W n io sek  p osła  tow . D i a m a n d a  o w y z n a ­
czenie 40 m ilionów  dla G a licy i, celem  zap obie­
żenia n ęd zy, w ięk szo ści nie u zysk ał, g d y ż  prócz  
w szystk ich  p o słó w  ga licy jsk ich  glo so w ali za nim  
jed yn ie  so cyaliści n iem ieccy i cze scy . So ju szn icy  
K o ła polskiego, k tó rym  K oło p o św ięca  in teresy  
i honor kraju , opuścili kraj nasz w najcięższych 
jego chwilach. Z o b a czym y, jakie K oło z tego  
k on sek w en eye w yw ie d z ie . G d y  rozchodziło się  
o ratow an ie i  tak  zaszargan ej p o w ag i c h r z e -  
ś c i j a ń s k o - s o c y a l u j ^ c h ,  to K oło nie w a ­
hało się  uch w alić  przymus dla członków Koła ła ­
mania słowa, danego w komisyi wspólnej w  sp ra ­
w ie  podatku osobisto-dochodow ego. G d jr się po­
tem  sjd uacjm  zm ieniła i c h r z e ś c i j a ń s k o -  
s o c y a l n i  stali się ofiarą  kretyn iczn ej złości 
G essm an a i W eisk irch n era  i usam otnili się w  
Izbie, dwie trzecia Koła polskiego wyszło z sali, 
b y  nie gło so w ać p rzeciw  sw y m  sojusznikom

nierozłącznjon. P oseł S t a r o s o ł s k i ,  k tó ry  \c 
k om isyi w spólnej osobiście się zw iązał, wola- 
publicznie złam ać dane słow o, aniżeli opuścił 
ch rześcijań sk o -socyaln ych , g ło so w ał w b re w  da­
nem u przjrrzeczeniu za niem ieckim i kleryka- 
łam i.

G d y  zaś trzeb a b yło  dla ratow an ia kraju  
z n ęd zy u c h w a ły  parlam entu, przyjaciele Koła 
poiskiego jak jeden mąż głosowali przeciw wnio­
skowi Diamanda.

C z y ż  ta niew iern o ść nie b y ła  zamówioną 7 
Czy  nie g  osow ali członkow ie K o ła jedynie dla­
tego za 40 m ilionam i dia kraju , że w iedzieli, że 
g d y  ich so ju szn icy nie pójdą za nimi, to w ię. 
kszości nie b ę d z ie ?  C z y  m oże trudniej byłe  
uprosić N iem ców  b y  gło sow ali p rzeciw  intere­
som  G a licyi, aniżeli za K o łe m ?  G d y b y  Koło  
było  chciało, ani Związek Rarodcwo-niemiecki, ani 
chrześcijsńsko-socyaini nic byli brutalnie odmówili 
pomocy w  chw ili najw iększej p o trzeby. Hn.

S ejm o w a re fo rm a  
wyborcza.

Podział okręgów.
Lwów, 1  lutego.

Na wczorajszem posiedzeniu subkomitet geome­
tryczny ustalił okręgi wiejskie ednomandat wa na 
zachodzie kraju, oraz okręgi dwumandatowe na 
wschodzie, ustalając podział ich wedle katastru 
polskiego i ruskiego.

Następnie obradowano nad
kuryą m iejską, 

przyczem  dla zapewnienia mandatów polskich w  
Stanisławowie, Kołomyi, Brzeżanaeh i Brodach p rzy­
łączono do nich osady podmiejskie i wsi.

Co do
kuryi powszechnej, 

uchwalono podzielić Kraków i Lwów na 2 okręgi.
Dla Lwowa granicą okręgów będzie linia tramwa­
jowa, idąca od głównego dworca na Ł jrczaków.

Następnie załatwiono kuryę Izb handlowych i 
rękodzielniczą w  m yśl projektu rządowego.

Okręg ruski na zachodzie utworzono z 3 0  'osad, 
zaś Rusinów z pod Rzeszowa i Przeworska przy-; 
dzielono do okręgu dwumandatowego Jarosław.

Subkom itet polityczny m 'K iU "
obradował nad ordynacyą wyborczą. Obrady nie 
zostały ukończone.

Pełna komisya
reform y wyborczej została zwołaną aa wtorek o 
godz. 1 1  przed południem.

Ugoda w strejku 
drukarzy.

Kraków, 2  lutego

Biuro korespondencyjne rozesłało następujący 
telegram urzędowy:

W iedeń, 3 1  styczn ia. Konfereneye między pra­
codawcami a pracującym i w  przemyśle drukarskim, 
które prowadzone b yły  pod przewodnictwem szefa  
sek cji Mataji przy współudziale przedstawicieli u- 
rzędu cennikowego drukarzy z Niemiec, doprowa­
dziły dzisiaj (w sobotę) późnym wieczorem do po­
myślnego zakończenia, w. głównych sprawach o- 
siągnięto między stronami porozumienie, do które­
go doszło jednomyślnie. Do udania się porozumie­
nia doprowadziła akcya pośrednicząca przedstawi­
cieli urzędu cennikowego drukarzy z Niemiec. Sze­
reg kw estyj pobocznych będzie załatwiony w przy­
szłym tygodniu podczas rokowań, które nastąpią 
w  wielkiej austryaokiej komisyi cennikowej. Tru­
dności, jakieby ewentualnie m iały się przy tem 
wyłonić, można już naprzód uważać za usunięte 
przez to, że sprawy, w  których między stronami 
nie mogłoby przyjść do zgody, mają być rozstrzy­
gnięte przez sąd rozjemczy szefa sekcyi M a ta ji
któremu oddali się na usługi przedstawiciele urzę_ 
du cennikowego z Niemiec. Można więc na to li"

Wiedeński Bank Związkowy
Filia w Krakowie, Rynek gfśwny. Linia A-B1.44.

Kapitał akcyjny 130 m il. kor. 
Fundusze rezerw . 41 m il. kor. 
W iększe kwoty wypłaca 
: bez w yp ow iedzen ia .:

P r z y j m u j e  w K i a d  K i w  ra ch u n k u  b ie ż ą cy m  I n a

książeczki wkłac§k®we.
Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. Kupuje 
i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i waluty, przyjmuje 
zlecenia na giełdy kraj. i zagr.pod najdogodniejszymi warunkami.

Prosimy odnowić prenumeratą na luty.
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czyć, że z początkiem tygodnia, iaki po tych ro­
kowaniach nastąpi, praca w poszczególnych dru­
karniach będzie podjętą, w konferencjach wzięli 
udział z Galicyi pp. Anczyc z Krakowa i Jakubow­
ski ze Lw o w a z ramienia pryncypałów, zaś z ra­
mienia pracujących p. Fallek z Krakowa.

Szczegóły konferencyi.
Układy rozpoczęły się 2 8  stycznia. Przewodni­

czył szef sekcyi w  ministerstwie handlu M a t a j a, 
któremu asystowali radcy ministeryalni G a s t e i -  
g e r  i W i i r t h ,  oraz wicesekretarz minister. L e -  
4 e r  e r. Z urzędu cennikowego Niemiec byli obe­
cni: prezydent tego urzędu Biixenstein, przewo­
dniczący zgromadzenia żecerów Giesecke, przewo­
dniczący zgromadzenia pryncypałów Franke, kie­
rownik biura Schliebs, oraz członkowie biura Do- 
blin i Haberland.

Imieniem p r y n c y p a ł ó w  brali w  konferencyi 
udział p p .: A n czyc (Kraków), Beaufort (Praga), 
Hitschman, Holzhausen i Jasper (Wiedeń), Raszyn  
(Praga), Reisser i Rosenbaum (Wiedeń), Wiesner 
(Praga) i Zach (Innsbruck).

Imieniem d r u k a r z y  brali udział w  konferen­
cyi to w .: Dungl (Wiedeń), Euller (Linc), Fallek  
(Kraków), Hólzl (Wiedeń), Lehr (Grac), Nemeczek 
(Praga), Pochop, Romanik i poseł Schiegl (W ie­
deń), Turner (Berno) i Wieser (Wiedeń).

Konferencja uchwaliła nie ogłaszać szczegółów 
“ gody, dopóki nie załatwione jeszcze kw estye nie 
zostaną rozstrzygnięte.

0 duszę chłopa 
polskiego.

K o ngres „ ? ia s to w c ó w “  i f ro n d z is tó w -Iu d o w -  
c ó w .

Tarnów, 1  lutego, 
ud umyślnie wysłanego sprawozdawcy.

Do stołu d ziennik arsk iego n a k on gresie jednej 
części P. S . L . w  T a rn o w ie, w  niedzielę 1  lu ­
tego, podszedł sta rszy  chłop i re z o n o w a ł:

—  P isz pan  —  m ów i do dziennikarza —  że 
^ 01̂ 9^0 chłopska się zjechała, b y  osądzić sw e ­
g o 'k o m e n d a n ta  i w y d a ć  nań w y ro k . T rzeb a to 
zrobić, choć się serce k rw a w i.

„O gólność ch ło p sk a" p rzed staw iała  liczbę 3000  
w ieco w n ik ó w , zw erb o w a n ych  p rzez długoszow - 
ców  i „fro u d zistó w " lw ow sk ich . P on iew aż S t a -  
p i ń s k i  d a ł  h a s ł o  sw y m  zw olennikom  n i e-

o b s y ł a n i a  k o n g r e s u ,  w ię c  w  T arn o w ie  
znaleźli się sam i p rzyjaciele.

Połączenie się frondy z długoszowcami.
Zanim  otw arto ó w  „k o n g re s", w  sali „G w ia ­

z d y " rozpoczęło się o godzinie dziew iątej rano  
zeb ranie ra d y  naczelnej fro n dy lw o w sk iej. P re ­
zeso w ał delegat B ab icz. W  naradach  uczestni­
czyło  około 10 0  osób z redaktoram i „K u ry e ra  
lw o w sk ie g o " : W ysło u ch em  i D ąbskim , tudzież 
dr M ikołajskim  ze L w o w a .

O połączeniu się obu o d łam ów : fro n d y i dłu- 
goszow ców ’ refero w ał red ak tor D ą  b s k i ze 
L w o w a , staw iając  w k oń cu  sw ego  przem ów ien ia  
odpow iednią rezo lu cyę. D ąb ski zazn aczył, że 
po usu nięciu Stap iń sk iego  z P. S . L . nadeszła  
chw ila  złączenia się z niem  fro n d y. W  d ysk u ­
sy i zabierało głos w ielu  delegatów-, w śró d  n ic h : 
dr M ikołajski, dr H ozer, So b ek , Tw-orek, M or- 
d aw sk i, W ie lg u s i inni.

Po przyjęciu rezofucyi, frondziści udali się o 
godzinie 1 1 3 0  na k on gres stronnictw a do sali 
„S o k o ła ".

Kongres.
T u  się zebrało p raw ie 3.00 0 ludzi — p rz e w a ­

żnie chłopów  z pow iatu tarn o w skiego, skąd po­
słuje W itos. S a la  nabita. Lo że, g a le ry a , k u ry-  
tarze zapełnione. N astrój spokojn y, dla Śtap iń - 
skiego w rog i. K o biet zaledw ie k ilka — i to z in- 
teligen cyi. W  k on gresie u czestn iczy szesn astu  
p o słó w  p a rlam en tarn ych  i sejm o w ych , gru p u ­
ją c y ch  się koło D ługosza i „P ia s ta ". P rz y b y ł  
też i nap ędzon y m inister-nafciarz, D ługosz, oto- 
czon w ień cem  sw y c h  gorlickich  w ielbicieli. S ie ­
dział jed n ak  cicho... P r z y  stole dziennikarskim  
kilku sp raw o zd aw có w  pism . U czestnik  kon gresu  
o trzym yw ał oznakę zieloną.

O brady zagaił poseł Bojko. N astępnie w y b r a ­
no p r e z y d y u m : B o j k o ,  p rzew o d n iczący, Ś  r  e- 
d n i a w s k i  i B a b i c z  za stęp cy  p rzew odniczą­
cego, K r ę ż e l  i W o j t o w i c z  sekretarze.

Im ieniem  frondzistów  p ow itał Zjazd, p. D ą b ­
s k i ,  p rz yrze k a ją c  iść  zgodnie w  p ra c y  nad 
odrodzeniem  P . S . L ., p rzeciw  dem oralizacyi i 
k oru p eyi w  p olityce.

O „O becnej sy tu a c y i politycznej w  p ań stw ie  
i wr kraju, oraz ostatnich w yp ad k ach  w  P . S . L . “  
—  re fe ro w a ł poseł W i t o s .

Witos namiętnie oskarżał Stapińskiego. S k re śli­
w s z y  dzieje ru ch u  ludow ego, w a lk i P . S . L . 
z p o tęgą szlach ecką w  kraju , zazn aczył, że p rzez  
ugodę z k o n serw ą Stap iń ski zw ich n ął ten ruch. 
Sam o w oln ie p ak to w ał on ze szlachtą, zdradza­

ją c  in teresy  chłopskie. U goda p o lityka za p ie­
niądze, Stap iń skiego, w p ro w ad ziła  stronnictw o  
ludow e w  b a g n o ! D alej, W itos p rzyto czył m o­
w ę  h r. Sttirgkha w  parlam encie o p o życzce S ta ­
p ińsk iego 80.000 koron z funduszów  gad zin o ­
w y c h  w  celu  n a b ycia  „K u ry e ra  ilu stro w an ego ". 
A  rząd m a dość p ienięd zy, b y  zatruć, zdem o­
ralizo w ać dusze chłopskie. N ie n a leży  w in ić  
tylko  S ta p iń sk ie g o ; rozbił on stronnictw o w sp ó l­
nie ze szlachtą. A le  Stap iń sk i sprzedał sam ego  
siebie, nie c a ły  lud p o lsk i! W  interesie narodu  
o czyścić  trzeb a ru ch  lu d o w y. W spom n iał też 
W itos, że Stap iń ski zdradził sw o ją  um ow ą z 
k on serw atystam i sp ra w ę sejm ow ej refo rm y w y ­
borczej.

W ko ń cu  referent p ostaw ił 

rezolucyę.
M iędzy innem i, sprzeciwia się o n a  p o d z i a ­

ł o w i  G a l i c y i  n a  p o l s k ą  i r u s k ą ,  czego  
p ragn ą R usin i, dom aga się  ukończenia budowy 
kanału galicyjskiego, żąda u w zględn ien ia intere­
só w  chłopskich p rz y  za w a rciu  n o w ych  trak ta­
tów  h an d low ych , w y r a ż a  zadow olenie z p o w o ­
du dzieła sejm ow ej refo rm y w yb o rczej i zgod y  
polsko-ruskiej, tudzież w y r a ż a  podziękow anie  
klubow i posłów  sejm o w ych  P . S . L . za obalenie  
kurjn średniej w łasn o ści. R ezo lu cya  zaznacza, 
że P . S . L .  nie zadow ala się jed n ak  tą reform ą, 
u w a ża ją c  ją  tylko  za etap w  drodze osiągnięcia 
człeroprzymioinikowego prawa głosowania do sej­
mu. P rotestuje też p rzeciw  prądom  u god ow ym  
w  społeczeń stw ie polskiem , p rz y rze k a  szczegó l­
n ą opiekę n au czycielstw u  ludow em u i o św iad ­
cza się za solidarnością K oła polskiego.

W ito sa  nagrodzono b u rzą o klaskó w . Bojko z 
zazd rością w idoczną k on stato w ał je g o  po pu lar­
n ość i tryu m fy  krasom ów cze.

D elegat B i k  z p ow iatu  tarnobrzeskiego sta­
w ia  re z o lu cyę :

„W ykluczenie" Stapińskiego z P. S. L.
„Kongres P. S. L . stwierdza, że Ja n  Stapiński, 

jako człowiek shańbiony zdradą ludu i braniem 
pieniędzy od rządu, stracił prawo przewodzenia 
ludowi polskiemu i w yklucza go z szeregów stron­
nictwa. Chłopów zaś, co przy nim stoją, kongres 
wzywa  do opamiętania i niekalania imienia chłop­
skiego przez dawanie pomocy zdrajcy spraw y lu­
dow ej."

Prof. D u b i e l  z Tarnowa wnOsi o w ybór ko- 
misyi-matki, któraby się zajęła ułożeniem listy 
członków R ady naczelnej. Uchwalono.

Nad referatem posła W itosa wjrwiązała się ob­
szerna dyskusya, niezwykle ożywiona i burzliwa.

A R K A D Y U SZ AW ER CZEN K Ó .

Nieboszczyk i szofer.
} (HUMORESKA).

Niektórzy k rytycy robią mi zarzut, że nigdy nie 
opisuję rzeczywistego życia, a zawsze „w ym yślam  
z g ło w y " tematy do sw ych opowiadań.

Niech i tak będzie.
Jednakowoż niniejsze opowiadanie postanowiłem  

napisać nie „z  g ło w y "; nie, ja postanowiłem su­
miennie odtworzyć wszystko, nic nie przesadzając, 
»ni nie zmniejszając —  słowem, całą tę piekielnie 
Powikłaną nić życia realnego, rozplątaniem której 
zajęty byłem wczoraj.

A  nawet i dziś jestem zajęty (wszakże piszę).

I.

Zaledwie zeszedłem wczoraj o godzinie 3  po 
południu na dół, do restauracyi kaukaskiej, gdy  
adrazu ujrzałem grubego jegomościa, o smagłej 
Iwarzy, który siedział w  kącie z zasępionem wej­
rzeniem. I

Poznaliśmy jeden drugiego.
—  A h a ! —  uśmiechnąłem się. —  Żyjesz pan 

sdrów jak ryba ? Co ?  Przypominasz mnie pan 
sobie ?

 Jeszczeby t e ż ! Przecież gdyby nie pan, to
*to wie, czy dotychczas nie musiałbym siedzieć 
o^a wjazd do sklepu na automobilu przez szybę

w  oknie"... Co tu wiele gadać —  kiepski ze mnie 
szofer, niema co.

Zapoznałem z „szoferem " przyprowadzonego 
przeze mnie kolegę, poczern, usadow iw szy się przy 
sąsiednim stoliku, rozpoczęliśmy przyjacielską po­
gawędkę.

—  Ze mną zawsze mają miejsce jakieś w arya- 
ckie historye —  z niewypowiedzianie smutnym w y ­
razem oświadczył „ s z o fe r " .—  To wjadę na auto­
mobilu do sklepu, to zamkną mnie w  nocy śpią­
cego w  teatrze, to niepotrzebnie wskakuję do 
rzeki, aby ocalić... deskę' od prasowania, podobną, 
zdaniem mojem, do tonącego...

Obejrzał się, poezem nachylił się ku nam z ta­
jemniczą miną.

—  Albo teraz... C zy dacie w ia rę ?  Nieboszczyk  
codzień składa mi w izyty.

—  Ja k to ?  —  zdziwiliśm y się, również zniżając 
głos aż do szeptu. —  Ukazuje się panu ? W nocy ?

—  Ależ nie, nie w  nocy. W  dzień.
—  Co pan mówi ! —  zdziwiłem się. —  Cóż to 

za dziwne stw orzenie! W  dzień straszyć czło­
wieka...

—  Ależ on mnie wcale nie straszy. On, bestya, 
trzysta rubli żąda ode mnie.

—  Patrzcie go, jaki k a sy e r! Za cóż on tak ?
—  Za trumnę i za nogę. Doprawdy, żadnej 

wdzięczności dziś ludzie nie znają.
Przez delikatność krępowaliśm y się w szcząć 

w ypytyw ania, lecz on sam zagadnął, westchną­
w szy:

—  O powiedzieć?
—  Naturalnie, naturalnie. Jest to przecież bar­

dzo ciekawe... Praw dziw y nieboszczyk, który uka­
zuje się w  dzień...

—  Kiedy on... jakby to powiedzieć... nie jest 
prawdziwry. B ył on rzeczyw iście nieboszczykiem, 
lecz potem... Doprawdy, nie dacie w iary!

—  N o ?  n o ?
—  C zy wiecie, gdzie służyłem w  ostatnich cza­

sach ?
—  Prawdopodobnie przy am basadzie? —  zrobił 

delikatne przypuszczenie mój kolega.
—  Aha, pewno... Otwórz pan kieszeń szerzej! 

Nie, panie, jak się komu nie wiedzie —  to już 
się nie wiedzie tak, że strach... Pom yśl pan tyl­
ko : chodziłem w  swoim czasie do —  gimnazyum, 
skończyłem aż trzy klasy i doszedłem do tego, że 
ostatnimi czasy służyłem za konduktora przy tram­
waju !!

—  Prawdziwa traged ya! —  westehnął mój ko­
lega. —  I co dalej?

—  A  trzeba wam  wiedzieć, moi panowie, że 
p rzyzw yczajony jestem więcej do pracy inteligen­
tnej. Szoferem jestem kiepskim, lecz i tramwaja- 
rzem też byłem parszyw ym . Zamiast, by baczyć  
na to, co miałem przed nosem —  ja to Uczyłem  
ilość okien w  domrfch, to starałem się pbganiae 
dla sportu pow ozy, to czytałem szyldy naodwrót...

—  Jakźo to ?  —  zainteresował się mój kolega.
—  A  ot, tak : napisane naprzykłam  „m agazyn  

B u rcew a", więc odwrotnie czyta się : „aweerub 
nyzagam ".

—  „A w eerub n yzagam " —  szepnąłem. —  Jest to 
rzeczywiście zabawnie! Enwabaz...

(Ciąg dalszy nastąpi).______________

DRUKARNIA LUDOWA
W KRAKOWIE, DUNAJEWSKIEGO 5. TEL. 1310

W Y K O N Y W A  D Z I E Ł A ,  G A Z E T Y ,  Z A P R O ­

S Z E N I A ,  A F I S Z E  I  T .  P .  S Z Y B K O ,  G U -  

S T O W N I E ,  S T A R A N N I E  1 P O  M O Ż L I W I E
P R Z Y S T Ę P N Y C H  C E N A C H .
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Zabierali głos delegaci: Łącki, Mirwińsfei, Wróbel, 
Dziedzic, Dąbsld, prof. Jagennann, Włodek, Ma­
ślanka i inni. W szyscy  przeciw  Stapińskiemu.

Obrony jego się podjął się poseł dr B e r n a -  
d z i k o w s k i ,  który zauw ażył, że należałoby Sta- 
pińskiego wysłuchać, zanim się go potępi. (Ogro­
mna w rzaw a.) W inniśm y pamiętać o zasługach 
Stapińskiego, jakie położył dla stronnictwa i ruchu 
chłopskiego. (G łosy: „K ończyć, precz ze zdrajca­
m i!*). Ostatecznie dr Bernadzikowski nie dokoń­
czył swej obrony, ponieważ zebrani nie dali mu 
mówić.

Tensam los spotkał' chłopa D z i e d z i c a ,  prze­
mawiającego za Stapińskim.

Rezolusyę Blka uchwalono wszystkim i głosami 
przeciw jednemu.

Uchwalono rezołucyę W r ó b l a ,  pełną frazesów  
o wspólnej pracy dla dobra stronnictwa.

W  zastępstwie red. W ysłoucha, prof. D u b i e l  
odczytał regulamin stronnictwa. Uchwalono bez 
dyskusyi.

Następnie wybrano Radę naczelną stronnictwa, 
składającą się z 36  osób. W eszli do niej między 
inn ym i: W ysłouch, Dąbski, dr Mikołajski, Wielgus, 
redaktor Gwiżdż, Rój, Babicz, Pająk (z Krakowa), 
prof. Jagerm an, prof. Dubiel, inżynier Bryl.

P rzyjęto  rezo łu cyę G ra b o w sk iego , która żąd a  
p o lityki rad yk aln ej i odrzuca kom prom is z 
w szechpolakam i, szlachtą i k le r y k a ła m i; rezo ­
łu c yę  p rezyd yu m  p rzeciw  szyk an om  em ig ra c yj­
n ym  i p rzeciw  a g ita c ji  H. K . T . w  G a licyi. P o ­
stanow iono też u ro czyście  obchodzić rocznicę  
b itw y  racław ick iej. W k o ń cu  jed en m ó w ca skon­
stato w ał „re n e sa n s* P . S . L . w  G a lic ji.

K o n gres zak oń czył m o w ą p oseł B o j k o ,  
stw ierdzając, że stronnictw o ludow e nie w a lc z y  
ze Stap iń skim -człow iekiem , tylk o  politykiem . 
O godz. 7  w ieczó r odbyło się zeb ranie ra d y  n a­
czelnej P . S . L . P rezesem  jej w yb ra n o  B ojkę, 
w ice p re ze sa m i: W itosa i B ab icza, sekretarzam i: 
D ąb skiego i D ubiela. Na wniosek Średniawskiego 
wyrażono uznanie Długoszowi.

KRONIKA.
W to rek  3  lutego.

0  przedstawieniu dramatu „Gastvs lozeph* na­
pisał nasz krytyk  teatralny tak obszerną recenzyę, 
że nie mogła zmieścić się do dzisiejszego numeru. 
Jutro zamieścimy ją w  całości.

Nowiny krakowskie.
Wiaozfir tatrzański odbędzie się staraniem U. L. 

we czw n rek  5  l u t e g o  o godz. 7  wieez. w  sali 
Związku stow. rob. (Dunajewskiego 5 , 2 p.). Wstęp 
w o l n y .  Liczne o b r a z y  ś w i e t l n e  (zdjęcia ta- 
trzańskie, letnie i zimowe), deklamacya utworów  
tatrzańskich (Nowickiego, Tetmajera itd.) p. S., ar­
tystki dramatycznej. Odczyt w ygłosi K. Czapiiisk'. 
Nowe obrazy, w ypożyczone przez Akad. Związek  
Sportowy.

Zapraszam y na ten odczyt szerokie koła robo­
tnicze, zwłaszcza członków rob. klubu turysty­
cznego, oraz tych, którzy zamierzają wziąć udział 
w  tegorocznych wycieczkach tatrzańskich.

Zmiany w Kasia oszczędności m. Krakowa. Na 
sobotniem posiedzeniu wielkiego wydziału kasy  
wybrano przewodniczącym  dra Lea, wiceprezesami 
pp. Szarskiego, Sarego i Bandrowskiego. W  m yśl 
nowego statutu wybrano przewodniczącym  dyre- 
kcyi notaryusza Klemensiewicza, zastępcą prof. 
Rosenblatta, dyrektorami zamianowano adwokata 
dra Tadeusza Fedorowicza i buchaltera K asy Ony­
szkiewicza. D otychczasowy naczelny dyrektor dr 
Staniszewski zgłosił rezygnacyę, którą p rzyjęto ; 
w ybó r naczelnego dyrektora odroczono. Uchwalono 
też przebudować gmach k asy i wybrano w  tym  
celu osobną komisyę.

W alne zgromadzenie członków oddziału krako­
wskiego Uniwersytetu Ludowego im. A . M ickiewi­
cza odbędzie się dnia 1 5  lutego o godz. 2  po po­
łudniu w  lokalu przy ul. Dunajewskiego 7. W  ra­
zie braku kompletu następne W alne zgromadzenie 
odbędzie się tegoż samego dnia o godzinie 3  po 
południu.

Z seksy! pedologisznej Ogniska naucz, w Krako­
wie. W e środę 3  bm. odbędzie się w  sali Ogniska 
(Rynek 29) 6. w ykład dra W . Radeckiego z cyklu  
„Z arys psychologii eksperymentalnej*. Początek 
o godz. 7 wieczorem. W stęp 50  b, dla uczącej się 
młodzieży 2 0  b. —  W  piątek dnia 7 bm. wygłosi 
p. M. Bergriinówna sprawozdanie z kursu w  Niłas 
(slojd i zabaw y ua w  o lnem powietrzu). Początek 
o godz. 6 i pół. Wstęp wolny.

Z I. Koła Towarzystwa szkoły ludowsj w Kra­
kowie. W eterani z 18 6 3  r., obchodzący lokale z pu­
szką obnośną I. Koła T. S. L ., zebrali w  ciągu 
roku ubiegłego kwotę 10 .9 3 8  K 44 h na utrzy­
manie szkół kresowych, pozostających pod Zarzą­
dem I. Koła. Jest to najw yższa kwota, jaką dotąd 
w  jednym roku w  Krakowie zdołano zebrać do 
puszek obnośnych. Od wyprowadzenia tych puszek  
t. j. od roku 19 0 0  zebrano kwotę 9 7 .2 1 8  K, z któ­
rej to kw oty wybudowano szkołę polską w  Le­
szczynach pod Białą oraz pokryto częściowo koszta 
budowy szkoły polskiej w  M aryańskick Górach na 
Morawach.

Konkurs na stypendyum. Magistrat Krakowa ogła­
sza konkurs na dwa stypendya po 480  K  rocznie 
z odsetków tegorocznych fundacyi Ludwika Michal­
skiego dla rękodzielników kształcących się za gra­
nicą lub jednym ze w zorow ych zakładów ręko­
dzielniczych w  kraju. O etypendyum to ubiegać 
się mogą rękodzielnicy, zatrudnieni w  jakimkolwiek 
rzemiośle w  Krakowie, stąd rodem, narodowości 
polskiej, wyznania rzymsko-katolickiego, a którzy 
ukończyli z dobrym skutkiem przynajmniej uzu­
pełniającą szkołę przem ysłową lub odpowiadające 
jej kursa inne. Podania, zaopatrzone dowodami ze 
względu na podane powyżej warunki konkursowe, 
wnosić należy do magistratu najdalej do 1 5  lutego 
1 9 1 4  r.

Związek urzędników i urzędniczek prywatnych
otworzył z dniem 1-g o  stycznia b. r. przy kole 
w  Krakowie biuro pośrednictwa pracy. Celem biura 
jest dostarczanie członkom „Z w iązk u * posad a in- 
stytucyom  finansowym , handlowym  i przemysło­
w ym  sił urzędniczych wszelkiego rodzaju, za któ- 
rj'ch  kw aliiikacye przyjmuje „Z w iązek * zupełną 
gw arancyę. W szelkie czynności z pośrednictwem  
związane załatwiać będzie biuro bezpłatnie. W szel­
kich inform acyi udziela: Związek urzędników i u- 
rzędniczek pryw ata, (ul. K rzyża 1. 7). Informacye 
ustne codziennie od 7 do 9 wieczór.

Posiedzenie Towarzystwa Lekarskiego odbędzie 
się nie w e wtorek, jak mylnie podał „Przegląd le­
karski \  lecz jak zw ykle we środę dn. 4  bm. w  
w  klinice medycznej. Przem awiać i okazyw ać cho­
rych będą docent dr Latkowski, dr Mayer, dr No- 
waczyński i dr- W ackiel.

Karambel automobilowy. W  sobotę po południu 
najechał w  ulicy Zwierzynieckiej samochód nr 260  
na doróżkę, w  której znajdowała się p. L. Nie- 
dżwiecka. —  P. Niedźwiecka wypadła na bruk I 
odniosła poważne kontuzye na całem ciele.

Znaczna kradzież. Podczas nieobecności w łaści­
cielki włamał się do mieszkania p. Agnieszki W ia- 
drowskiej przy ul. Stolarskiej nieznany sprawca i 
skradł książeczkę kasy oszczędności na 400 K* go­
tówką 800 K w  banknotach i 1 7 0  K w  drobnych 
pieniądzach, tudzież znaczną ilość papierów w ar­
tościowych i biżuteryi.

Ogień w koszarach. W  koszarach obrony krajo­
wej przy ul. Siemiradzkiego wybuchł w  sobotę o- 
koło godziny 9 wieczorem pożar w  kancelaryi in- 
tendantury. Ogień ugaszono w  zarodku.

Uniwersytet Ludowy im. A. ftSickiewisza (ul. Du­
najewskiego 7).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godziny 1 1 — 1 w  południe i od 4 — 9 wieczorem.

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 1 2 — l J/2 w  po­
łudnie i od 5 — 9 wieczorem.

W ykłady w  sali przy ul. Zwierzynieckiej 1 4 :
W e wtorek o godz. 7  wieczorem : p. Wilhelm  

Feldm an: „Polska współczesna* a) „Polski teatr 
współczesny*.

W e środę o godz. 7  wieczorem : p. dr Stanisław  
Z ath ey: „Filozofia i estetyka* a) „O  poczuciu pię­
kna i artyzm ie*.

Repertuar teatru  miejskiego.
Wtorek: „Josephus Castus* i „Cudownie źródło*.
Środa: „W górę serca*.
Czwartek: „Josephus Castus* i „Cudowne źródło*.

Nowiny lwowskie-
Dalszy ciąg zgromadzenia sprawozdawczego z

kongresu P. P. S. D. odbędzie się w e czwartek  
5 bm. o godz. 7 l/a wieczór (Rynek 1. 8) z porząd­
kiem dziennym : 1)  Sprawozdanie poselskie, 2) U« 
bezpieczehie na starość. Referent tow. poseł Hu- 
dec.

Dem onstracje moskalofilów. W czoraj obradował 
w  sali „Domu Naród nogo* zjazd moskalofilski pod 
przewodnictwem Dudykiewicza. Na zjazd ten przy­
byli także posłowie c z e sc y : Klofacz, Slaviczek, 
Kotlarz i Hrs. Po przyjeździ© tych posłów przy­
szło pod dworcem do starć miedzy Ukraińcami i 
moskalofilauii. Czeskim posłom urządzono podczas 
obrad kongresu owacyę, obrzucono ich kwiatami 
i obnoszono po sali. Wieczorem około godziny 6 
Ukraińcy j  polska młodzież postępowa chciały u- 
rządzić przed „Narodnim Domem* demonstracyę, 
lecz policya ich rozprószyła. Następnie Ukraińcy 
usiłowali demonstrować przy ulicy W ałowej przed 
domem, gdzie się mieści Tow. imienia Kaczkow ­
skiego, ale i tu policya rozprószyła demonstran­
tów. Wieczorem ponowiły się demonstracja; przed 
restauracyą Lasockiego na placu Maryackim, gdzie 
odbywał się bankiet moskalofilski. Na policyę, in­
terweniującą rzucano kamieniami, kilku policyan- 
tów odniosło rany, także jeden*chłopak został zra­
niony kamieniem. Sześciu akademików areszto­
wano.

Wybuch gazu. W  piątek wieczorem w  realności 
Hillela Neua, majstra stolarskiego przy ulicy Pa­
nieńskiej 9, nastąpiła silna ekspiozya gazu. W  do­
mu tym było dawniej oświetlenie gazowe, ponie­
waż nie płacono, zarząd gazowni zamknął głów ny  
przewód gazow y, instalacya jednak została. Po­
nieważ nie palono gazu, nie uważano za stoso­
wne pilnować kurków w  przewodach, znajdują­
cych się w  mieszkaniach. W  mieszkaniu Arona 
Sperlinga, właściciela gra;ziem i, w yjął ktoś zaty- 
czkę w  odnodze głównej rury gazowej. Po połu­
dniu manipulował ktoś widocznie w  piwnicy i o- 
tworzył kurek, zamknięty przez gazownię. Gaz 
począł uchodzić i napełnił pokój Sperlinga, gdzie 
paliła się iampa naftowa. Tu też nastąpił silny 
w ybuch. Najpierw zawaliła się drewniana ściana, 
dzieląca kuchnię Sperlinga od sąsiedniego mie­
szkania Maksa Igla, następnie padły drzwi szkla­
ne, zaś dwie ściany m urowane o d e rw a ł^ ’ §ię od 
sufitu. W reszcie przez wybite okna w  mieszkaniu 
Igła uszedł gaz na ulicę. W  czasie wybuchu po­
parzonych zostało pięć osób, dwie odstawiło po­
gotowie do szpitala, mianowicie Anielę A ryszew - 
ską i dziecko Sperlinga.

Trup dziecka w śmietniku. Woźnica magistra­
ckiej śmieciarki, który zajechał na ulicę Smoczą, 
by ze zbiorowego śmietnika w ybrać śmiecie, zna­
lazł wśród śniegu niedonoszone dziecko płci żeń­
skiej, liczące około 6 miesięcy.

Eepertuar teatru  miejskiego.
Środa: „Pani prezesowa*.
Czwartek: „Dama pikowa*.

Z kraju.
2  Nowego Sącza donoszą nam : Dnia 7 z. m. z 

powodu odczytu Sokołowa odbył się wlec mło­
dzieży szkolnej w  II. kole T. S. L., na którem te 
dzieci uchwaliły bojkot żydów. Jeszcze jeden o- 
brazek z przenoszenia walki antysemickiej z Kró- 
iestwa do Galicyi.

W  piątek pociąg, przychodzący o godzinie 8 
wieczór z Tarnowa, przywiózł robotnika z roz­
trzaskaną głową. Robotnik ten, pracując koło toru 
kolejowego na przestrzeni, został pochw ycony  
przez m aszynę. W ypadek ten spowodował 15-m i- 
nutowe opóźnienie pociągu.

Komendantem twierdzy w Przemyślu mianowany 
został generai-porucznik Herman Kusmanek. Do­
tychczasow y komendant generał Collard został pre­
zydentem najwyższego trybunału wojskowego.

2  Limanowej piszą naru: Dla uczczenia 5 1  ro­
cznicy powstania styczniowego Związek „Strzel­
ca* w  Sowlinach obok Limanowej urządził dnia 
2 2  bm. ćwiczenia nocne p rzy współudziale drużyny  
„So koła* z Lim anowej. Po ukończonej pracy w  ra- 
fineryi nastąpiła zbiórka o godz. 7 ‘30  wieczór 
w  lokalu „Strzelca*, skąd odmaszerowano w  stronę 
Nowego Sącza, w  celu wyszukania obozu nieprzy­
jacielskiego, na który miano napaść i znieść go

GŁOS NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO
Prenumerata roczna ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA ludow ego Adres Redakcji i Administr.:
w raz z d o d a tk ie m  „Ruch 
pedagogiczny" dla nieczłon- 

kfiw Związku 8 koron.
::: POŚWIECONY SPRAWOM ZAWODOWYM :::
= = = = =  W Y C H O D Z I  O W A  R A Z Y  W  M I E S I Ą C U ,  s s s s s s s s

Kraków,
Rynek Główny L. 28.
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Było to bardzo trudne zadanie z powodu, że te­
ren był nieznany, a przy tera dość ciemna noc. 
Strzelec, prowadzony w  najlepszym szyku sztuki 
militarnej, wyszedł zwycięsko. Na uznanie zasłu­
gują w szyscy członkowie „Strzelca", którzy po 
ciężkiej pracy w  rafineryi poświęcili 4 godziny 
czasu dla uczczenia bohaterów walki o wolność.

Dom zdrowia nauczycielstwa polskiego w Zako­
panem wydał swe XII sprawozdanie za r. 1 9 1 2 - 1 3 .  
Nie możemy, niestety, poświęcić dużo miejsca tej 
tak ważnej i sympatycznej instytucyi. Przytoczym y  
tylko kilka głównych danych. Oto w  październiku 
1 9 1 2  podpisaną została ostateczna umowa pomię­
dzy Domem a Związkiem kraj. naucz, ludowego 
w  G alicyi; ta umowa zapewnie dodatnio wpłynie 
na dalszy rozwój Domu.

W  roku sprawozdawczym  w  Domu przebywało  
ogółem 90 osób; nauczycielek 46, nauczycieli 34. 
Z G alicji pochodziło 67 kuracyuszy, z Królestwa 
i ros. zab. wogóle 1 2 ,  z Poznańskiego 1 .  Wiek 
pacyentów wahał się pomiędzy 19  a 5 5  rokiem 
życia. Najliczniej wśród kuraeyuszy jest reprezen­
towane nauczycielstwo galicj-jskie, w  wieku po­
między 20  a 30  rokiem życia, z bardzo znaczną 
przewagą elementu kobiecego.

Rezultaty kuracyi są niezwykle pomyślne. W  cią­
gu roku wyjechało z Domu 60 osób, z tych 45  
(7 5 °/ ,)  już z prawidłową ciepłotą.

Co do kuracyi samej, to polegała ona na stoso­
waniu wypróbowanych metod sanatoryalnych, ma­
jących na celu wzmocnienie i uodpornienie orga­
nizmu. A  zatem : korzystanie ze świeżego powie­
trza w  jak najszerszym zakresie, werandowanie, 
sypianie przy uchylonych oknach, ostrożne zabiegi 
wodolecznicze, umiarkowany ruch, zdrowe i obfite 
poż;ywienie. Leczenie swoiste tuberkuiiną stoso­
wano w  nielicznych wypadkach, o ile leczenie kli­
matyczne nie dawało należyiych skutków7.

Z zaboru rosy;sk?eco.
Łamistrejkostwo, skombinowane z klerykalizmem.

Jak doniósł „K uryer W arszaw ski" studenci Pola­
cy, uczęszczający na bojkotowany uniwersytet ro­
syjski w  W arszawie składali hołd w  dniu 26  z. m. 
arcybiskupowi warszawskiemu.

Bolesne przygody chłopa pod Warszawę. Oto o- 
• brazek bezpieczeństwa podmiejskiego według kro- 

niczki warszawskiej „Nowej G azety" z dn, 30  fcm. 
oq u K g? oraj rano w  pobliżu rogatek Jerozolimskich 

opryszkowie podmiejscy rozgromili wóz kmiotka 
z błońskiego, który wiózł do miasta produkty7. O- 
koło godz. 8 rano w  Alei Grójeckiej do wozu Jó ­
zefa Piączkowskiego podbiegło 3  opryszków, ban­
dyci porwali 3  worki owsa i zbiegli. Ponieważ P, 
miał do pomocy tylko 15-letniego chłopca —  nie 
mógł bandjrtom ani stawiać oporu, ani ich gonić, 
a widząc jeszcze 2  bandytów, zaciął tylko konia 
1 pojechał prędzej ku miastu. Na rogatce nie zdą­
żył osadzić na miejscu rozpędzonego konia, a gdy  
to uczynił parę kroków za baryerą, podbiegł doń 
płatniczy rogatkowy7, uderzył go pięścią w  piersi 
i zwym yślał, a następnie kasyer rogatkowy oświad­
czył mu, iż skazany zostaje na karę 1  rub. 76  
kop. ża przejechanie rogatki. Gdy zrozpaczony 
kmiotek udał się do okienka, ażebj7 wytłóm aczyć 
kasyerowi, jakie były przyczyny przejechania ro­
gatki, do wozu podbiegło kilku jeszcze opryszków, 
którzy rozgrabili literalnie wszystko, co na wozie 
znaleźli: masło, kartofle, oponę, burkę, —  ćo ra­
zem z owsem stanowiło wartość przeszło 10 0  rubli.

Ze świata.
Oszustwa prokuratora pruskiego. W  Cottbus are­

sztowano Jadwigę Abrens, żonę tamtejszego pro- 
kuratora, pod zarzutem szeregu oszustw, których 
się dopuściła w  porozumieniu z mężem. W  spra­
wie tej przeprowadzono kilka rew izyi w  Berlinie, 
u lekarzy, adwokatów i bankierów.

Wybuch dynamitu. Z Lugos (W ęgry) donoszą: 
W  kamieniołomach koło Koelnik nastąpił wybuch  
dynamitu. Zginęło trzech robotników, zaś trzech 
odniosło ciężkie zranienia; wśród nich także wła­
ściciel kamieniołomu.

śmierć lotników. Z Paryża donoszą: Według 
wiadomości z Borges, spadł na placu wzlotu aero­
plan, przyczem  dwaj oficerowie, znajdujący się w  
samolocie, zginęli.

C. GA6RYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i 
najm uje —  fortepiany, pianina, harm onie i pia- 
nele —  k rajo w e i zagraniczne, now e i p rzegra­
ne —  za gotów kę i na sp łaty  —  bez zaliczki.

Główna wygrana. Przy ciągnieniu serbskich losów ty­
toniowych, które się odbyto dnia 15 września 1813-wy­
padła główna wygrana franków 75.000 na los serya 521 
•hr 65, zakupiony w domu bankowym Edward Urban w 
Bernie. To szczęśliwe zdarzenie skonstatowano przy rewi­
zyi losów, i wygrana została właścicielowi wypłaconą. To 
znowu jeden dowód, jak korzystnem jest zakupno losów 
państwowych.

Zwracamy uwagę na dzisiejsze ogłoszenie powyższej 
firmy.

Z  s a l i  k o n c e r t o w e ! .
Koncsrt flsrmaaa Schcrra.

A rtysta królewskiej opery w  Berlinie rozporzą­
dza pięknym głosem o niedość jednak łatwej emi­
s j i ,  Śpiewa muzykalnie, czysto, atoli nie jest pie­
śniarzem estradowym. D ykcya p. Schorra jest mę­
tna, fraza pozbawiona ekspresji i plastyki. Indy­
widualność artysty zupełnie się nie przejawia ani 
w  jego śpiewie, ani w  ułożeniu programu. Program  
to był pozbierany, pół-koncertowj7, pół-operowy. 
Prócz Kozaka Moniuszki po polsku i a r ji  Verdi’ego 
po włosku, całj- program śpiewał p. Schorr po 
niemiecku. Nie jestem szowinistą w  sztuce. U w a­
żam, że kantaty Bacha winno się, choćby u nas, 
śpiewać po niemiecku, oratoryum Monteverdi’ego 
po włosku, Kully’ego po francusku itd. Ale osta­
tecznie, wszystko ma pewne granice. Mamy chyba 
jeszcze prawo do polskiego języka na estradzie, 
nie mamj7 więc najmniejszej potrzeby do słuchania 
niemieckiego. Przyznać też trzeba, że publiczność 
słuchająca p. Schorra mówiła między sobą głó­
wnie —  po niemiecku. jk.

TELEGRAM Y
z 3  lutego.

Prowizoryum budżetowe m 
podstawie § 14.

Wiadeó. „W ie n e r Z eitu n g " ogłasza rozporzą­
dzenie cesarskie z 3 1  styczn ia w  sp raw ie dal­
szego pobierania podatków  i dochodów p ań stw o ­
w ych , jakoteż opędzania w yd a tk ó w  pań stw o ­
w y c h  w  czasie od 1  styczn ia do 30  czerw ca br.

Katastrofy w kopalniach,
Dortmund. W  szyb ie „m inister A ch e n b a ch “ 

nastąpił w yb u ch  gazó w , przyczem  S20 górników 
zostało zasypanych. Po długiej a k cyi ratunkow ej 
udało się dotrzeć do zasyp an ych . Dotąd w ydo- 
byto 16  trupów, z tego jest 7  górników  żona­
tych , 9 k aw aleró w . Z  1 7  ran n ych  udało się 8 
oo domu po założeniu opatrunków . Z  ran n ych  
tr.:ech zmarł , zaś stan pozostałych  6 ran n ych  
nie budzi obaw .

Dortmund. W yd o b yto  jeszcze 2  zw łok z sz y ­
bu „A -chenbach". Razem  iiczba ofiar w yn o si 24.

Borsien. W  szyb ie  zasyp a n ych  zostało trzech  
robotników , k tó rych  los na razie nie jest zn an y.

Bułgarya a Gresya,
Sofia. Podjęcie stosunków  d j^lo m a tyczn ych  

m iędzy G r e c y ą  a B u łg a ry ą  m a bezpośrednio  
nastąpić.

Stan oblężenia w Bułgaryś.
Sofia. W  m yśl bu łgarsk iej k on stytu cyi zosta­

nie stan oblężen ia w  n o w ych  bu łgarskich  tery- 
to ryach  zniesiony dnia 5  lutego, t. j. na m iesiąc  
przed term inem  rozpisan ych w yb o ró w  do p a r­
lam entu.

Proces o samach w Albanii.
Va!ctia. W  p rocesie p rzeciw  tureckiem u m a ­

jo row i B ek iro w i i w sp ółosk arżon ym  o u siłow a- 
n y  zam ach, zapadł w y r o k : B ek ir sk azan y został 
na śmierć, 8  tureckich oficerów  skazano na 1 5  
lat więzienia, jednego na rok w ięzienia, 1 5  dal­

szych O skarżonych skazano na k a ry  więzienia  
od 3  do 1 5  lat, jednego na cztery m iesiące w ię ­
zienia. C ztery  osoby cyw iln e, p rzeciw  którym  
rów nież w ytoczono sk argę, zostały uwolnione.

Pruska „nagana".
Berlin. „Tśiglicke R u n d sch au " donosi, że m i­

nister sp raw  w ew n ętrzn ych  ośw iadczył p rezy­
dentowi policyi Ja g o w o w i z pow odu jego w y ­
stąpienia w  sp raw ie savern eń skiej, że uw aża je 
za n iew łaściw e i spodziew a się, r'" ‘ podobne 
w ystąpien ie się nie p ow tórzj7.

Strejk nauczycieli.
Londyn. W  H erefordsbeir zastrejkow ali n au ­

czyciele ludow i z pow odu niew ypełnienia ich 
żądań o p odw yższenie p łacy. 2 3 0  nauczycieli 
w ypow iedziało służbę, 50  szkól m usiano zam knąć, 
a w  w ielu in n ych  naukę z pow odu braku per- 
sonalu ogran iczyć.

Newe niepokoje na Bałkanie.
Meny. Izba handlow o-przem ysłow a w  Pireus  

otrzym ała ofieyalne zaw iadom ienie, że komitet 
m acedońsko-bułgarski p rzygo to w ał bomby, w a ­
żące po 40 kg. celem  w ysad zen ia  w  pow ietrze  
okrętów  greckich w  portach W a rn a  i B u rgas. 
30  takich bom b, oraz w iele bom b m niejszych  
rozm iarów , p rzesłan ych  ju ż zostało do B u rgas, 
zaś 6 do W a rn y . Izba h a n d 1 o w  o-p r  z e m y- 
s ł o w a  zw ołała natychm iast zebram e w ła ści­
cieli okrętów , na którem  postanowiono, aby  
okręty greckie nie zajeżdżały do portów  w  B u r­
gas i W arnie, oraz a b y  p rz y  w jeżdżaniu do in­
n ych  portów  bułgarskich  przestrzegano konie­
cznej ostrożności.

Sofia. R ozpuszczona z A ten  w iadom ość o za­
m ierzonych zam ach na p aro w ce greckie, p rz y ­
bijające do portów  w  W arn ie  i B u rga s je st  
czczym wymysłem, m ającym  na celu słu żyć za  
pretekst do zakazan ia parow com  greckim  za w i­
jania do tych  portów .

Ptewolucya w Portugalii.
Madryt. Ja k  dzienniki donoszą z V igo , w edług  

wiadom ości portu galsk ich  em igrantów , m iał być  
wczoraj d an y syg n ał do p ow stan ia republikań­
skiej g w a rd yi w  Lizbonie.

Powódź w Brazylii.
Rio de Janeiro. Pow ódź w  stanie B ah ia  p rzj7- 

biera rozm iary k atastrofy. M iasto N o valage zni­
kło zupełnie. W iele m iejscow ości zniszczonych. 
W oda unosi w iele zwłok. Szko da, w yrząd zo n a  
przez powódź", je st olbrzym ia.

Rz§dy Huerty w Meksyku,
Meksyk. Jo s e  Lo u is R  e q u a n  s, k tó ry  podczas  

ostatnich w yb o ró w  kan dydow ał z ram ienia n a­
ro d o w ych  dem okratów  o w iceprezyden turę, zo­
stał w  m ieszkaniu sw em  uwięziony i p rzew ie­
zion y do w ięzienia w o jsk o w ego . S ły c h a ć , że za­
rzucono m u stosunki z rew olucyonistam i. A r e ­
sztow ano rów n ież w łaściciela  głów nego teatru  
w  M eksyk u  niejakiego P edro del V illa r, k tó ry  
sw ego czasu to w a rzyszył D iazow i w  p odróży z 
H a w a u n y do V e ra  Cruz.

JED YN A  !  !  !  !  !  k tó r a

B I E L !  i K O N S E R W U J E  Z ĘBY  

ODWANIA JAMĘ USTNĄ jest
PASTA D E N T a lb in a .

D e rc ta lb in a  w oda do ust.
Cena pasty: tuba 50 h. Wody flakon (duży) 1 K 60 h«
Do nabycia nr aptekach, drogueryach, perfumeryach, 

składach materyałdw i t. d.

Adwokat d r .  Wyrostek
przeniósł sw o ją  k an celaryę z dniem  1  lutego b. r. 

DO NOWEGO GMACHU OBOK

Dyrekcyi kolejowej we Lwowie
ulica Zyg-zuuntowska 3  a , II. piętro.

GŁOS KOBIET
ORGAN POLSKIEJ PARTY! SOC.DEM.

PISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM OR­
GANIZACYI KOBIET PRACUJĄCYCH 
WYCHODZI DWA RAZY NA MIESIĄC 
P O D  r e d a k c y ą  DORY KŁUSZYŃSKIEJ
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Pieśń o pierwszych nartach.
W  osiatniem sprawozdaniu krakowskiego Akad. 

Związku Sportowego znajdujemy między innemi 
tekst znanej hum orystycznej piosenki o „pierwszych  
nartach, ułożonej przez akad. G r ó d e c k i e g o .  
Dziś ją często narciarze śpiewają, jako nowy „hym n *  
narciarski.

Przeszło łato, przyszła zima,
Nic narciarza nie zatrzyma 
W  cichym  domku przy kominie,
Choćby nawet przy dziewczynie...

Sprzeda, co ma do sprzedania:
Spodnie, buty i ubrania;
Idzie handel nie na ż a rty :
Narciarz musi kupić n a r ty !

Kupił narty u Drobnera 
I na nogi wnet ubiera, 
t natychmiast ćw iczy srodze 
, Z w r o t  a l p e j s k i *  na podłodze!...

Potem horyzonty szersze:
Zrobił na stół „ w y j ś c i e  p i e r w s z e * . . .
B y wycieczkę skończyć górnie,
W lazł na szafę, jak na t u r n i ę . . .

Stąd najkrótszą w ybrał drogę,
Skaeząc w  nartach na podłogę,
Trochę jękło, trochę stękło —
Lecz w  narciarzu nic nie pękło...

Tym  sukcesem zachw ycony  
R yzykuje krok szalony,
Rwie go bohaterska żądza,
Więc w yścigi sam urządza.

Przez drugiego piętra schody 
„ S t r z a ł ą *  jedzie do nagrody.
Na zakrętach robi „ ł u k i *
Albo „ t e l e m a r k ó w *  sztuki...

Gdy tak szybki rozpęd bierze,
Złamał narty na parterze...
T rz a sk ! p ra sk ! narty połamane !
Narciarz głową zmacał ścianę...

Trzeba było zbierać szczątki,
Jak  relikwie, jak pamiątki...
Tak to narciarz nasz zażarty 
Ochrzcił swoje pierwsze narty !...

List z Zakopanego.
Zakopane, 29 styczn ia.

D aw no nie m ieliśm y ju ż tak pięknej zim y. 
Od drugiej p o ło w y gru d n ia  le ży  głęboki śnieg, 
którego nie topi ani w ia tr h aln y, ani żaden in n y  
w y b r y k  k ap ryśn ej gó rskiej p o god y. C udow n e, 
ośnieżone g ó r y  toną w  pow odzi prom ieni, złocą  
się o w schodzie, płoną purpu rą, g d y  słońce za 
O sobitę się k ry je . Od czasu do czasu lekki 
w schodni w ia tr od O ra w y  p rzyn iesie  ciepło, a 
w te d y  zda się ja k o b y  w io sn a Słała p ierw sze  
sw o je  podm uchy, tyle  św iatła, tyle  życia , tyle  
radosn ego blasku.

R uch też je st u n as n ie z w y k ły . Ju ż  teraz sta- 
e y a  k lim atyczn a w y k a su je  p rz yro st licz b y  gości 
o blisko 10 0 0  osób w  p o ró w n an iu z rokiem  ze­
szłym . N a rty , saneczki, bobsleighi ściąg a ją  am a­
torów  z dalekich stron. K u r s y  narciarsk ie ju ż  
daw no nie c ie sz y ły  się takiem  pow odzeniem . 
Liczba osób jeżd żących  na n artach  w zro sła  tak  
dalece, że na terenach n ajb liższych , na K a la ­
tów kach, halach  K o n d rato w ej, G o ryczk o w ej, 
G ąsienicow ej p ra w ie  tyle osób, co n a K ru p ó w ­
kach. D aw no ju ż m in ęły te c z a sy , g d y  człow iek  
gdzieś pod C zu b ę G o ry cz k o w ą  w y sz e d łsz y , w i­
dział wokoło siebie p u styn ię  śnieżną, czuł p u­
stkę, w śród  której aż lęk  p rzejm ow ał. D ziś —  
w szędzie sport kw itnie.

T a k , w łaśnie sport. Tatern ictw o  n arciarsk ie, 
propagow an e przez S e k c y ę  N a rcia rsk ą  T o w a ­
rzystw a Tatrzań sk iego , nie znalazło zb yt w ielu  
zw olenników . Poza S e k c y ą  u p raw ia  je  A k a d e ­
micki Z w ią z e k  Sp o rto w y. W ięk szo ść n arciarzy  
'.utrzym uje się na progu gó r i tu u p raw ia  szkołę  
, n o rw e sk ą *, ja z d y , która wrprawdzie nie je st  
p rzystosow an ą do trudn iejszych teren ó w  tatrzań­
skich, przecie d aje  szerokie pole do popisu zrę- 
.zności, gib ko ści, e lega n cyi. W ab i też ona n a­

w et d o tych czaso w ych  w ro g ó w  sw o ich  —  tater­
ników', k tó rzy też ć w iczą  się zaw zięcie w  „c h ry -  
sty a n ia ch “ , „telem ark ach *, sk ok ach itd. itd.

Z resztą  nien aw iści pom ięd zy szkołam i (alpej­
sk ą a n orw esk ą) u n as niem a. N atom iast p rz y ­
w ieziono z W ied n ia  ow e rz e cz yw iście  w zo ro w e  
o b rzyd liw e ni to (narciarskie) fryg ijk i, ni jar- 
m ułki żyd o w sk ie, a w ła ściw ie  zw ycza jn e  m ycki 
o b arw ach  tandetnej poń czoch y. Ż e  też nie 
p rzyjd zie do g ło w y  kom u jeszcze d zw on ków  do 
tego p asku d ztw a na gło w ie p rzyczep ić.

Sp o rt sa n eczk o w y nie ro zw in ął się też ładnie. 
D aje się bardzo p rzyk ro  odczm vać brak  toru. 
M iłośn icy saneczek  m uszą się tłuc po w yb o jach  
na A n ta łó w ce około p ark u  lub G u bałów ce. 
P o torze b o b sleigh ow ym  p u szczają  saneczki d w a  
ra z y  na tydzień. R eszta  czasu przeznaczona jest  
dla bobsleigh ów . A le  i „b o b sleigh a rstw e* nie m o­
gło się jeszcze u nas rozw inąć. Z a  c a ły  sezon  
w id zieliśm y m oże 2 — 3  dobre O bsady, którym  
wrp raw d zie w iele  brako w ało  do doskonałości, 
które przecież w y ro b iły  przyn ajm n iej zgodność  
ru chów . R esztę  jeżd żących  stanow ili am atorzy  
o slabem  pojęciu o sporcie. N ic d ziw nego —  na  
w szy stk o  trzeb a czasu i nauki, a już n auczać  
ro zpo czyn ają pp. P aw lu ś i Z d yb . B ąd ź co bądź, 
ja k  nas inform ow ano, na razie op łaty za u ż y ­
w an ie toru nie p o k ry w a ją  kosztów  k o n serw a-  
cyi toru. Z o b a c z y m y  co będzie dalej.

Ja k  na razie pow iadam , pięknie je st w  Z a k o ­
panem , pięknie i dobrze. A. U.

Dziwactwa milionerów 
amerykańskich.

A m e ry k a  jest k rajem  n a jw ięk szych  p rzeci­
wieństwa M iliard erzy a m e ry k a ń scy  p o św ięcają  
m iliony na cele dobroczyn ne, a żo n y  ich roz- 
trw a n ia ją  w  n iesły ch an y  sposób b o gactw a sw ych  
mężów'. W  ostatnich 1 0  latach A m e ry k a n ie  za­
kupili za 1 1 /a m iliarda m arek b ryla n tó w , a da­
leko w ięk sze su m y w y d a li jeszcze  na zakupno  
pereł. N a jw ięk szym  rozrzutnikiem  je st p ew ien  
senator, k tó ry  niedaw no tem u w yb u d o w a ł so­
bie w  N o w y m  Jo rk u  pałac, p rz e w y ż sz a ją c y  pod  
w zględ em  zb ytk u  w szystk o , co d o tych czas św iat 
w idział. Ł a zien k a w  tym  pałacu jest w yło żo n a  
p łytam i srebrn em i a wranna je st z m arm uru  
k a ra ryjsk ie g o . N ad  w yb u d o w a n iem  tej łazienki 
grom ada robotników' p ra co w a ła  p rzez 5  lat. 
W  pokóju syp ia ln ym  m a on łóżko z k ości sło­
niow ej, w yk ła d a n e złotem , któro kosztuje m ilion. 
Ś c ia n y  pokoju syp ialn ego  są  z em alii i cyz e lo ­
w a n ego  złota. Z a sło n y  za sta ły  dla niego zro­
bione na zam ów ienie i k oszto w ały 10 0.00 0 m a­
rek . Za lodow nie senator ten zapłacił 750 .0 00  
m arek, za stolik toaleto w y 400.000 m arek, za  
u m yw a lk ę  300.000 m arek, a w  pałacu niem a  
przedm iotu niżej 10 0 .0 0 0  m arek.

N a zachodzie A m e ry k i zn an a jest p ew n a am a­
torka m ałp. P osiada ona m ałpę, na której u trzy­
m anie w y d a je  rocznie 60.000 m arek. M ałpa ta  
m a swrą osobną służbę. Ja d a  ze sre b rn ych  pół­
m isków , syp ia  na złotem  łóżku i" na sp a ce ry  
w yjeżd ża  w ła sn y m  pow ozem , ciągn io n ym  p rzez  
raso w ego  konia.

„B ied n iejsi* bogacze na u trzym an ie p só w  
w y d a ją  rocznie około 5000 fran k ó w . N a jw ię k szy  
zb ytek  A m e ryk a n k i i A m e ryk a n ie  zaw sze roz­
w ijali w  ob u w iu . E legan ci p łacą  za p arę  bu tów  
do 2000 fran k ów . P ew ien  elegan t now ojorski 
w e w szystk ich  stolicach św ia ta  m a zastępców , 
k tó rzy m u donoszą o n a jśw ieższych  n ow ościach  
obu w ia. In fo rm acye te sam e kosztują go rocznie
50.000 m arek. P ew ien  A m eryk a n in  w  N o w ym  
Jo rk u  nie m ógł zn aleźć kosztow ności, k tó reb y  
się po do bały je g o  żonie. D latego um yśln ie w y ­
b rał się do P a ry ż a . Ju b ile r  nowmjorski jed n ak  
go  w yp rzed ził i p o jech ał w cześn iejszym  p a ro w ­
cem  do E u ro p y . P rzeszu k ał ca ły  P a r y ż  i zna­
lazł ostatecznie cu d o w n y  rubin, za k tó ry  za­
p łacił 200.000 m arek. U dał się potem  do hotelu, 
gdzie stanął je g o  n o w o jo rsk i odbiorca. P okazał 
mu rab in , o św iad czając, że n a b y ł go dla p e ­
w n eg o  zb ieracza n o w o jo rskiego . Ju b ile r  zażądał 
za ru bin  2 75 .0 0 0  franków ', ale m ilioner w y s ta ­
w ił odrazu czek n a 300 .000 franków .

P e w n a  b o gaczk a no w y j orsk a uznała, że ży w e  
srebro w  term om etrze nie d o syć je st elegan ­
ckie i chciała term om etr z ży w e m  złotem .

Z murzyńskiej republiki.
Znowu na Haiti, tej perle Antyli, wybuchła re- 

wmłueya. Odkąd za czasów wielkiej rew olu cji 
francuskiej Francuzi porzucili tę w yspę (Francuzi 
nazj'w ają ją San Domingo), była ona, a sp ecjal­
nie jej stolica Port au Prince, widownią krw aw ych  
rew olucji.

Na Haiti niema żołnierzy, są tylko sami gene­
rałowie, a każdy pochodzi z krwi królewskiej, gdyż  
każdj' miał już przodka cesarzem ’ ab królem na 
Haiti.

W  ostatnich czasach rządzili w ysj j  prezjrdenci, 
naturalnie w  stopniu generałów', Po ustąpieniu 
Francuzów' wstąpił na tron m urzyn Pessalines ja­
ko „cesarz* Jakób I. Panowanie jego niedługo 
trw ało; już po roku „w iern i* poddani ucięli mu 
palce dla zdobycia jego kosztownych pierścieni, 
a potem zmasakrowali go siekierami. Następca je­
go przyjął tytuł „króla*, dał się uroczj-ście koro­
nować, m ianował moc książąt i hrabiów.’ i —  pu­
drował się.

Cesarze, królowie i prezydenci zmieniali się 
szybko. W  r. 18 4 7 , gdj’ znowu odbywał się w j'-  
bór, zdecj’dow'ano się na byłego niewolnika, kom­
pletnego analfabetę, który uchodził za łagodnego 
i liczył już 60 lat. Okazał się jednak krw aw ym  
tyran em ; po 2 latach napędzono go i zrobiono 
„cesarzem * murzyna Salomona. Rządził on 5  lat 
jako „jego cesarska chrześcijańska mość Faustjm *  
ze strasznem okrucieństwem. Urządził sobie wspa­
niały dwór z „a iysto k ra cyą *, między którą byli 
książęta M am elad y i Limoniadj'. W yzn aczył sobie 
listę cj-wilną na przeszło milion koron, a swym  
2 7  krewniakom w yzn aczył apanaże.

Znowu wybuchła rewolucya, która usunęła 0- 
krutnika. Nastąpił now y szereg prezydentów', ale 
żaden nie dokazał sztuki zaprowadzenia porządku. 
I teraz jest znowui rewolucya.

Rozmaitości.
Herb dla Albanii. Gazety zastanawiają sienna,, 

tem, jakim będzie herb najmłodszego państwa w  
Europie, Albanii. Albania już w  X IV  wieku miała 
swój herb państw ow y, gdy tworzyła część cesar­
stwa wielkoserbskiego za czasów Stefana Dusza- 
na. Herb ten w ów czas przedstawiał srebrny mur 
z wieżyczkam i na niebieskiem tle. Przypuszczają  
jednak, że książę Wied jako Wilhelm I. albański 
sięgnie do czasów Castrioty, zwanego także Skan- 
derbergiem, który w  połowie X V  wieku w ysw o ­
bodził Albanię z pod jarzma tureckiego. Skander- 
berg jako herbu używrał złotego dwugłowego orła 
na niebieskiem tle. Co do kolorów jednak tego 
herbu niema zgody. Pewna rodzina, która twier­
dzi, że pochodzi od Skanderberga, u żyw a jako her­
bu czarnego orła dwugłowego na złotem tle, a Al- 
bańczj'cy dziś często używ ają dwugłowego orła 
na czerwonem tle. W  każdym  razie herbem albań­
skim będzie dw ugłow y orzeł, a na piersi będzie 
nosił herb księcia Wieda, k tóiy  przedstawia zło­
tego pawia z rozszerzonym  ogonem.

Łapownictwo w Niemczech. W  Magdeburgu roz­
pocznie się 1 1  bm. waciki proces o łapówki prze­
ciw właścicielom fabryki laku Turra i Loschke. 
Na podstawie skonfiskowanego m ateyału  udowo­
dniono, iż firma ta miała znakomicie zorganizowa­
ną sieć łapowniezą, rozciągającą się nietylko na 
Niemej'-, ale j na zagranicę. W  ostatnich 4 latach 
rozdała firma tytułem porękawicznego 13 5 .0 0 0  ma­
rek. Pom iędzy tymi, którzy brali, nie brak urzę­
dników państwowych. Proces budzi wielkie zain­
teresowanie w  Niemczech.

Straszny zbrodniarz. Przed toruńskim sądem w o ­
jennym rozpoczęła się rozprawa przeciw muszkie­
terowi Straszkiewiczowi, oskarżonemu o podwójne 
morderstwo, rabunek, zamierzone zabójstwo i prze­
szło 20  kradzieży i włamań. W szystkich tych zbro­
dni dopuścił się on w  ostatnich dwóch latach w  
Prusach Królewskich, Poznańskiem i Brandenburgii.

„Towarzystwo bankrutów *. Na trop osobliwego 
tow arzystw a handlowego wpadła obecnie p olicje

! BIURO INFORMACYJNE
W SPRAWACH KREDYTOWYCH

FELIKSA ST ATTERA W KRAKOWIE £LA€ w w

udziela naldokladnfelszych 
Informacyi o każdej osobie 
jako też o każdej firmie han­
dlowej iuh przemysłowej ca­
łego świata za skromnem 

wiĘYYCHii. wynagrodzeniem. □□□□□□□□
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nowojorska. Otóż w  Nowym  Jorku istnieje od pe­
wnego czasu „tow arzystw o bankrutów ", które skła­
da się z ludzi, stojących przed ruiną majątkową. 
Za pewną opłatą dostarczało ono swoim członkom 
fałszyw ych bilansów, dalej zobowiązało się towa­
rzystw o przechow yw ać zapasy towarowce członków  
w  pewnych miejscach, aż do ukończenia postępo­
wania konkursowego. W ykrycie nastąpiło z tego 
powodu, że władza ogłosiła wielką liczbę bankructw  
w  ostatnim czasie, mianowicie bankructwo wiel­
kiej firmy modniarskiej, której pasyw a przew yż­
szały aktyw a na kilka milionów. Dotychczas are­
sztowała policya 1 1  członków tego prawdziwie 
amerykańskiego towarzystwa handlowego. Wśród 
aresztowanych znajduje się też szef wielkiego i 
znanego sklepu w yrobów  futrzanych.

Zakaz dowozu trunków do Szwecyi „ Deutsche 
W einzeitung" donosi, że rząd szwedzki planuje u- 
stawę przeciwko dowozowi trunków do Szw ecyi, 
w  tej liczbie i wina. Osobom prywatnym  wogóle 
nie będzie wolno sprowadzać do Szw ecyi z zagra­
nicy wina, lecz tylko towarzystwom  publicznymi, 
kontrolowanym przez rząd.

„Czarna ręka" w Ameryce. W  Nowym  Jorku od­
była się rozprawa przeciwko 22-Ietniemu Niemco­
w i Lehmannowi. Lehmann należał do organizacyi 
„czarnej ręk i" i przyznał się, że uczestniczył w  
różnych morderstwach i zamachach. „Czarna rę­
k a " za zamordowanie białego żąda 5  dolarów, a 
za zamordowanie murzyna 2 dolary.

Rzeźbiarka pod zarzutem szpiegostwa. W  Bel­
gradzie aresztowano znaną rzeźbiarkę Helenę Dy- 
mitriewównę pod zarzutem szpiegostwa. Panna Dy- 
initriew przybyła przed kilku laty do Belgradu ja­
ko studentka, a następnie osiadła tam na stałe ja­
ko rzeźbiarka. Niektóre z jej prac zakupiły muzea 
publiczne, a rzeźbiarka cieszyła się znakomitem 
powodzeniem wśród w yższego tow arzystw a serb­
skiego. Wiadomości, jakie uzyskiw ała od oficerów  
serbskich, sprzedawała austryackiemu urzędowi 
wywiadowczem u, na którego żołdzie stała od kil­
ku lat.

Niemiecki nauczyciel. Przed sądem w  Lignicy  
(Śląsk pruski) toczyła się przez 2 dni rozprawa

przeciwko nauczycielowi Grundmannowi ze Stein- 
dorfu, oskarżonemu o zbrodnię przeciw moralno­
ści, popełnioną na uczennicach. Rozprawa toczyła 
się przy zamkniętych drzwiach. 3 4  osoby, począ­
w szy od 6-letniej dziewczynki, a skończyw szy na 
zamężnych kobietach i matkach, słuchano w  cha­
rakterze świadków. Grandmanu ma lat 50  i przez 
20 lat dopuszczał się haniebnych zbrodni na po­
wierzonych mu dzieciach. B ył zaciętym wszech- 
niemcem i wielkim krzewicielem „ Jungdeutschlan- 
du“ . Skazano go na 2 , 2  roku więzienia.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
* Baczność, kafiarze krakowscy: We wtorek dnia 

3  lutego odbędzie stę w  sali Związku stow. robo­
tniczych, ul. Dunajewskiego 5 , II p., o godz. 6-tej 
wieczorem W alne roczne zgromadzenie z porząd­
kiem dziennym : 1 .  Odczytanie protokołu z osta­
tniego Walnego zebrania. 2 . Sprawozdanie z czyn­
ności zarządu. 3 . Sprawozdanie kasowe. 4. Udzie­
lenie absołutoryum ustępującemu zarządowi. 5 . W y ­
bory nowego zarządu. 6. Wnioski i interpelacye. 
7. Obecne położenie. Ze względu na ważność sprawy  
o punktualne przybycie uprasza Kolegów Zarząd 
grupy 7 1 .

Baczność! pensyoniści i renciści kolejowi i W  śro­
dę dnia 4 lutego 1 9 1 4  o godzinie 3  po południu 
w  lokalu stow. kolejarzy, ul. Zacisze 1 2 ,  S p r a ­
w o z d a n i e  d e l e g a t a  z d e p u t a c y i  w  W i e ­
d n i u .  Spraw y bardzo ważne.

*  Zabawa metalowców odbędzie się w  sobotę 7-go 
lutego b. r. w  lokalu Związku stow. robotniczych 
(Dunajewskiego 5). Bliższe szczegóły w  zaprosze­
niach, które się w ydaje w  Stowarzyszeniu.

* Baczność kolejarze Salicyi zachodniej: W  pier­
wszej połowie lutego odbędą się następujące zgro­
madzenia k olejarzy: Dnia 8 bm. S u c h a  (o 3  po 
południu). Dn. 9 bm. Ż y w i e c ,  dn. 1 1  bm. S t r ó ­
że,  dn. 1 2  bm.  T a r n ó w  (posiedzenie mężów zau­
fania o 6 wieczór w  sprawie grupy miejscowej), 
dn. 1 3  bm. P o d g ó r z e ,  1 5  bm.  O ś w i ę c i m  (o

3  po południu publiczne zgromadzenie), Dnia 16  
bm. T r z e b i n i a .  Referent tow. Kaczanowski.

* Nowy Sęcz. Kom isya Oświatowa P. P, S. D.
w  Nowym  Sączu urządza we czwartek 5  lutego 
o godz. 7  i pół wieczór „U roczysty obchód ku czci 
Proletaryatczyków, straconych na stokach cytadeli 
28  stycznia 18 8 6  roku".

Na program wieczoru złoży s ię : Słowo wstępne, 
Chór Robotniczy, Odczyt o „Prołetaryacie i Pro- 
letaryatczykach" wygłosi tow. poseł I g n a c y  D a ­
s z y ń s k i ,  Deklamacya, Orkiestra, Chór Robo­
tniczy.

* lidznaki, breloki i szpilki metalowe P. P. S. 
D. są do nabycia u skarbnika komitetu miejsco­
wego P. P. S. D., Dunajewskiego 5 , II. p., oficy­
ny na prawo, codziennie od godz. 7  do 9 wieczór,

N A D E S Ł A N E .
UHMuBS

Nacisk należy kłaść na 
słowo „S c o tt“ .

Chwałę, jaką sobie Scotta Emulsya tranu wątrobianego
w świeeie lekarskim zdobyła, dała i daje codziennie po­
wody do podsunięcia zachwalania innych, pozornie wła­
śnie tak dobrych Emnlsyj. Oni czynią to

w swoim własnym interesie,
ałe zostańcie przy oryginalnym preparacie Scotta Emul- 
syi, bo to jest jedyna przez doświadczenie Scotta sporzą- 

.dzona, i prawie od 4 dziesiątek lat sławy używająca.
Dlatego żądajcie I kupujcie tylko

Scotta EmuScyę!
Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 b. Do na­

bycia we wszystkich aptekach. Po nadesła­
niu 50 h w znaczkach pocztowych do S c o t t  
& B o w n e, G. m. b. H., Wien VTL, z powoła­
niem się na niniejszy dziennik przesyła się 
jednorazowo próbkę dla skosztowania przez 
jedną z aptek.

Szkoła buchalteryi 
i nauk handlowych

Maurycego Schapiry
egzaminowanego nauczyciela

w Krakowie, ul. Starowiślna L. 41
przygotowuje do egzaminu w  A k a d e m ii h a n d lo w e j w K ra ­
k o w ie , L w o w ie  lu b  W ie d n iu  z następujących przedmiotów: 
Z b u c h a lte r / i  p o je d y n c z e j I p o d w ó jn e j (z uwzględnieniem me­
tod: włoskiej, amerykańskiej, niemieckiej i francuskiej), 
k o re -p o n d e n c y l h a n d lo w e j (polskiej i niemieckiej), ra c h u n k ó w  
k u p ie c k ic h  i b a n k o w y c h , oraz s te n o g ra f i i  p o ls k ie j i  n ie m ie c k ie j.
Wyżej wymienionych przedmiotów udziela się także

listownie w języku niemieckim.

Po świętach
najlepiej działa na przypadłości żołądkowe mleko kwaśne

„ L A K T O L “  
w e d łu g  m e to d y  P ro f. M ie c zn ik o w a .

„ L A K T O L "
Zakład dla przetw orów  dyetet. z mleka 

Kraków, ulica Karmelicka 15,

BILETY;
OKRĘTOWE
do AMERYKI 
i KANADY

KTO SiĘ CHCE UCHRONIC 
0 U ZAWODDW i STRAT, 
NIECH Ż Ą D A  POUCZEŃ. 

ZOFIA
BIESIADECKA

OŚWIĘCIM.

Główna wygrana fr. 75.000
wylosowaną została dnia 15/9 1913 na u mnie zaku­
piony serbski los tytoniowy 521/65. Wygrana zo­
stała teraz szczęśliwemu posiadaczowi losu w gotówce 

wypłaconą.

Bardzo tanio
kupuje się

prawdziwe petersburskie kalosze

Polecam jako bardzo korzystne i nadzwyczajne szanse 
wygranej mające

S e rb s k ie  p a ń s tw o w e  losy ty to n io w e
K ażd e go  roku 3  c ią g n ie n ia

15 i ,  14/5, 14'9. 
Każdy los musi byó ciągniony.

Główna wygrana fr. 100.000 
20.000,75.000. Liczne zna- j 
czne mniejsze wygrane, i

u firmy

Alfred Franke!, Kraków
Rynek gł. 14, Telefon 2347.

para kor. 6 ‘60 
.  .  6-90

M ęskie w ycięte  . . . . . .
M ęskie z klapam i (Slip ery  . .
D am skie w y cię te  (także do kloc­

k o w ych  o bcasów ) . . . .  „  „  4*70
Śniegowce m ęskie, dam skie i dziecinne po b a je­

cznie niskich a stałych  cenach.
Wszelkie fasony i gat. są w wielkich ilościach na składzie.
Zam ów ienia z p row in cyi uskutecznia się odw ro­

tn ą pocztą za zaliczką.

j By każdemu nabycie tych polecenia godnych losów 
w dogodny sposób umożliwić, polecam
5 szt. serbskich losów tytoniowych w 39 ratach 

miesięcznych po kor. 5 ’—
10 szt. serbskich losów tytoniowych w 3 7 ratach 

miesięcznych po kor. 10’— .
Wyłączne prawo do gry natychmiast po zapłaceniu 

pierwszej raty czekiem lub za pobraniem. Dalsze wpłaty 
uskutecznia się bez opłaty czekami pocztowej Kasy oszcz.

EDWARD URBAN
Dom bankowy w Bernie, Grosser Platz 23-25

(we własnym domu).
U c zc iw y c h , s ta ły c h  o d s p rz e d a w c ó w  a n g a ­

ż u je  s ią  w  k a ż d e j m ie jsc o w o śc i. 
Wysoka prowśzya. NISKIE CENY!

§  HZĄDOWO UPRAWNIONA §
g  FABRYKA WÓD M IN E R A L N Y C H  S ZTU - g
□  CZNYCH i SFECYALNYCH LECZNICZYCH O□ □
□  pod firmą Q

§ K. Rżąca i Chmurski |□
o□ w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4

□□
D

O  wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. 5  
LJ Lek. krak. polecone przez toż Towarz. W ODY fr 
O  MINERALNE, odpowiadające składem chemicznym "  
O  wodom: Bilińskiej,Giesbilblersjdej,Selterskiej Yichy, JA
O  Maryenbadzklej, Hombrg, Kissingen, tudzież sp e - J J  

l O  c y a ln e  lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- D  
□  lazistą, kwaśną, oraz w o d y  m in e ra ln a  n o rm a ln e  z prze- Q  
O  pisu Próf. Jurorskiego. — Sprzedaż częściowa w apte- O  
U  kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. O

« □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ $ !

M A SŁO
d e s e ro w e  1 ku c h e n n e  najlepszej jakości poleca fabryczny skład 
serów i eksport masła Braci Rolnickich, Kraków, Wielopole 7/N.
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j" |o  wynajęcia każdego c»:- 
su 4 pokoje frontowe 

z balkonem, przedpokój, ku­
chnia, pokój dlii służby, wo­
dociąg, oświetlenie eiektr., 
na H., p. ulica Lwowska 2i. 
w Podgórzu. Wiadomość nu 
miejscu, lub u D. Biucera 
w Krakowie, ulica RadziwB-t 
fowska 8 B. Telefon 543. 1

O k le p  na cukiernię wybo- | 
rową do wynajęcia prży ; 

ul. Lwowskiej 24 w podgórzu, 1 
Dla początkującego bardzo j 
korzystne warunki.

Tamże do wynajęcia sklep ' 
na mleczarnię.
- Wiadomość w Krakowie, 
ulica Radziwilłowska L. 8 B. 
D. Bincer, Telef. 54-3, lub tu 
miejscu w Podgórzu na II. p.

Sklep wiktualny przy Pó>- 
wsiu Zwierzynieckim, ul . ; 

Lelewela 5 do sprzedania,
PA N IEN K A

potrzebna na wyjazd do Kró­
lestwa, znająca buchalteryę 
handlową, posiadająca także j 
język francuski i niemiecki, j 
oraz umiejętność muzyki dc- j 
żądana. Oferty z podaniem 1 
warunków i odpisem Swia- 
dectw nadsyłać : A . K . Peueker j 
Sosnowice, Starososnowieckc i 
i. 23.

Do wynajęcia
od 1  lipca b. r. lub do sprze­
dania. Dom HI. p. przy plan-1 
łach Dz. VI., obecnie przez j 
zakład naukowy zajmowany, j 
Dorn ten składa się z 8 sal 
frontowych i 3 tylnych, każ- i 
da, o 2—3 oknach i z kilku j 
mniejszych pokoi po jednem i 
oknie, wszystkie widne, jasne, j 
słoneczne, podwórze wielkie, 
ze wszystkich stron wolne, 
gaz, elektryka, wodociągi etc. 
wiadomość: Dom handlowy 
S. Brozer, Kraków', Andrzeja 
Potockiego 7, Telefon 1437.

KO RO NA Jeśli Wam dostawca Wasz
Y Y < 8 ® b * ł g ® W € s  _
można sobie spłacać u j

S. M i N l
Fioiryańska 3 1 1

w7 Krakowie i
d o s taw cy  Z w iązku  c. i k. i 
u rzęd n ik ó w  p ań s tw o w y ch ,

wszelkie jubilerskie przedmie- j 
ty srebrne i złote oraz wszel- ; 
kiego rodzaju zegary f  zegar- j 
ki z najsławniejszych fabryk 
- 5-letnią gwarancyą po j 
d er n iskich  ce n a ch , mia­
nowicie: zegarek prawdziwyj 
łoskópf Patent za K 131—,! 
srebrny Omega za K 24'—, t 
zegarek 14-karatowy złoty za 1 
A 18'— , 14-karatowy złoty łań-1 
cuszek za K 8’--, łańcuszek j 
srebrny K 1 -—, jakoteż 14-ka- i 
ratoWe złoto pierścionki i koi-;

czy ki po K 3'—.
P rzy  o d b io r z e  6  sz tu k  
3 za  g o t ó w k ę  z n a c z n y  

o p u s t .

w swoim 
interesie
co Innego dać chce,

Księgarnia S. A. Krzyża­
nowskiego w Krakowie

poleca dz i e ł a  pedagogiczne 
R e u ssn e ra  do bardzo prędkiej 
i najłatwiejszej nauki d h c y c h  j 
J ę z y k ó w  w  S zko le  i  w  D o m u , bez­
p ła tn ie ,  bo bez n a u c z y c ie la  z oh- j 
jaśnieniem wymowy i klu-!

Kobiety : Z
zaburzeniach (peryodów) ża­
dnych bezwartościowych pi­
gułek. tabletek, proszków, 
herbat, Mój przyjemnie się 
zażywający, nieszkodliwy śro­
dek pomaga bardzo. Dziennie I 
otrzymuję dużo podziękowań, j 
Większe pudełko koron 4'85 | 
opłatnie. Dyskretna przesył- i 
ka przez Dra med. H . S e e m a n n , j 
S o m m e rfe ld S S  F ra n k fu r t  a . l id e r .  
Na żądanie uskutecznia się 
przesyłkę przez wiedeńskie 
lub budapeszteńskie biuro wy­
syłkowe, dlatego wszelkie tru­
dności cłowe wykluczone.

Wypadaniu włosów
zapobiega, porost wzmacnia, 
łupież usuwa całkiem pewnie

i skutecznie jedynie

„ S Z U M "
Wszędzie do nabycia po 2 5  h. 
Sprzedawany po niższej cenie 

jest nieprawdziwy.

z moimi 1 8 5  cm . d łn g lm l,  o lb rz y m im i w ło s a m i L o re le y ,
które uzyskałam po 1 4  m ie s ią c a c h  u ż y w a n ia  mojej, p rz e - 
z a m n ie  w y n a le z io n e j pomady, .iesito jedyny środek prze­
ciw w y p a d a n iu  w ło s ó w , do w z m o c n ie n ia  ic h  p o ro s tu  I po­
k ła d u  w ło s ó w , w y tw a rz a  u  m ę ż cz yz n  b u jn y ,  s i ln y  p o ro s t b ro d y
i nadaje już po krótkiem używaniu ta k  w ło s o m  na g ło w ie ,  
ja k  b ro d z ie , naturalny p o ły s k  I b u jn o ś ć  1 zachowuje 
je przed w c z e s n e m  z e s lw ie n ie m  aż do późnego wieku.

Cena słoika Kor, 2 ’—, 4 '—, 6 ' —- i 1 0 ’ -
C o d z ie n n a  w y s y łk a  p o c z to w a  za gotówką lub za  z a l ic z k ę
pocztową na cały świat z fabryki, dokąd adresować 

należy wszelkie zamówienia.
ANNA CSIILAG, Wiedeń, i., KohJmarkt 22.

FRAKI
na karnawał wypożyczam.

M. Gisser, Grodzka 36.

Nafiepsze źródło  gotowych pościeli
z  dobrego czeskiego pierza. W gę­
stym czerwonym nankinowym wsypie 
(inlet), 1 pierzyna 180X120 cm. z 2 
poduszkami, każda 80X60 cm., z no­
wego miękkiego trwałego pierza K 
16'—, z pólpuchu K 20'—, z puchu 
K 24'—. Sama pierzyna K 10'—, K 12'—, 
K 1 4 '-  i K 1 6 '- .  Poduszki po K 3 ' - ,  
K 3'30 i K 4'—. Podwójne pierzyny 
200X140 cm. K 13'—, K 14'50, K 17'50 

i K 21*—, poduszki do tego 
90XV0 cm. K 4'50, K 5'20 i K 
5'50. 5 kg. szarego pierza K 9'40, 
Jepszo K 12'— do K 16'—, pót- 
białe K 17'—. 5 kg. now7ego, 
dobrego, białego, czystego pie 
rza K 24'—, śnieżnobiałego K 

30'—, lepszego K 36'—, najlepszego K 43'—. 5 kg. uiesku- 
banego pierza z żywych gęsi K 26'— i K 30'—. Biały 
puch K 5'—, lepszy I< 6'—, najlepszy puch piersiowy7 
K 6'50 za Va kg., szarego puchu Va kg. K 2'50 i K 3'—. 
Wysyłka opłatnie za pobraniem. Wymiana dozwolona za 
opłatą porta. SIGMUND LEDERER, Janowltz a. Angel 

Nr. 154 bel Klattau (Czechy).

Praktyczna znajomość 
języków 

dostępną dla każdego.
W obecnym sezonie rozpo­

czynamy co  c z w a r te k

praktyczne kursy języków  
angielskiego, włoskiego, 
francuskiego i niemieck.

2 — 3  le K cy l ty g o d n io w o  
K o r . 4 , B, 9 , 1 4  lu b  21 m ie s ię c z n ie

Ansona
Kraków, Jagiellońska 9

T e le fo n  N r. 2 2 3 3 .
Metoda Ansona podaje male- 
ryał naukowy i rozwija kon- 
wersacyę zgodnie z właściwą 
uczniowi psychologią pozna­
nia, tak, że u m y s ł  ucznia 
podczas nauki n ie  w y t ę ż a  
się. —- Za te zalety metoda 
Ansona na Wszechświatowej 
Wystawie Hygieny w Dreźnie 
1911 roku odznaczoną została 

dyplomem honorowym.

Kursy

BJSfl I A 7 H k !  A  ' każda rozumna i oszczę- 
l¥ 8 U J M  c L U l i r l  dna gospodyni używa za- 

   i i miast drogiego rnasia de­
serowego lub kuchennego, lepsze, pożywniejsze, wy­

datniejsze i prawie o połowę tańsze

Unikum-Margarynę
Wszędzie do nabycia lub wprost sprowadzić można

Vereinigte Margarine- u. Butterfabriken
Wien, XVI., Diefenbachgasse 59.

iEaić = 5 1

Wspaniały aparat A i P A  
do golenia „  /  * j | J
wraz z 9 ostrzami rezerwowemi K
za poprzedniem  przesłan iem  p ien ięd zy p rzek a­
zem  p o czto w ym . Zaliczka p odraża o 50  h alerzy.

E. M. EHRLICH, Wien, XVIII.,
Simonygasse 2.

czem p. t.

A M O U C Z KOm  P o ls k o -N ie m io c fe l kur s  
w  wstępny hal. 16, 36, 72 

B  ■  i. k. 1'20, kurs I. k. 2'40,1 
l<urs II. k. 4'SO. -  P o l-  : 

s k o -F ra n c u s k l kurs I. k. 3'60, 
kurs (i. k. 9'60; G ra m a ty k a  F ra n c . 
k. 3'60. P o ls k o -A n g ie ls k i kurs 
i. k. 2'30, kurs II. k. 3*60. ’ 
P o ls k o -R o s y js k i kurs wstępny 
hal. 16, 36, 72 i k. 1'20, kurs ; 
L k. 4*20, kurs II. k. 5*40. j 
A m e ry k a ń s k i p rz e w o d n ik  z roz- i 
mówkami angielskiemi k. 1*30.

EH JIH jjlSljfH lfH irąjiO lB i

to powinniście

we własnym
interesie
nic innnego nie brać,
•3nniBMBBnff>ffl«MtnwiaBR« tmn' i— —

jak tyiko oddawna uznany za
najlepszy

Najlepszą w kraju

Dachówkę
z gliny od mulonej

Cegłę dętą
sklepieniową, jakoteż

P Ł Y T Y  GRANITO i
'mfw najlepszy materyał na 
chodniki, podwórza, koryta­
rze etc, po K 6 i K 4 za m». 
KRAWĘŻNIKI granitowe po 
kor. 6 za 1  m. b. dostarcza

FABRYKA
kam ienia sztucznego 
i dachówek we Lwowie

Zamówienia przyjmuje
B IU R O  CENTRALNE
Fabryki w gmachu Banku Hi­
potecznego. Nr. telefonu 396.

Biuro pośrednictwa pracy
P o d g ó rz e , K ra k o w s k a  6 . T e l.  2 5 5 9
zawiadamia Szanownych P. T. 
Pracodawców, że obecnie jest 
w możności dostarczyć każdej 
chwili w s z e lk ą

służbę domową.
Wpisowego biuro nie pobiera. 
Zapłacona należytość w razie 
zmiany nieodpowiedniej słu­
żby o b o w i ą z u j e  biuro do 

dwóch miesięcy.

Jednorazowa próba
przekona każdego o jakości!

C h l e b
wiejski

z pierwszej włościańskiej pic 
karni w Łoniowej, jest wyłą 
cznie do nabyćia w handlu

WOJCIECHA

OLSZOWSKIEGO
w Krakowie, Mały Ryncu.

róg ul. Szpitalnej.

KAUCZUKOWY

OBCAS
którego

niedościgniona jakość
cieszy się

światową sławą!!
Naieży koniecznie uważać na 
powyższą markę ochronną!!!

W y d a w c a : Ignacy Daszyński. —  R edaktor o d p ow ied zialn y: Laon Misiołek. nimkarnia Ludowa. Kraków. D u n ajew sk iego  5  (Telefon 1 3 1 0 ) .


